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Dziś i dni następnych!
Wielki film przygód i emocji. Bardziej emocjonu
jący niż „Trader Horn“. Bardziej porywający niż 

„Człowiek Małpa“ p. t.

W ł ó c z ę g i  Północy
Popołudniówka o godz. 3. Z Miłości dla Ciebie
Początek o godz. 6 pp, w niedzielę 1 św ięta o godz. 4 po pot.

Święto żołnierza - święto zwycięstwa
*

W osiemnastą rocznicą bitwy o W arszaw ą  
która zadecydowała o losach Europy

d*itli j^ e osiemnaście lat nas 
8iy ,tej wiekopomnej daty, 
Mł*, polski pod wodzą 

v*sudskiego czynem oe 
i* Po]Ve®2cze raz potwierdził, 
»0hv • iest przedmurzem Eu* 
bith! Iй  wschód od Jej ru*

« • się do drapieżnego 
i 7 l óg wspólny — wróg 

э kpt. 4 f f  1 Europy!
olskie n Ц п ! 1? 2!11“ 113' 1  tego wówczas 
■e konsek* ^  j* « к  dobrze, jak to rozu* 
iej drod** Mz. p zü  2 achód wie, 

błąd °f ck|t: ,^?nicy polsko — sowie»
S1Ç*°’ co O T " * *kiiltu* ^ktow ać za zdobycze 

•«cłanie S M j  * cywilizacji. Tutaj tra*
u-łdW v,°lno*riZasię^  w p ły w ó w  id e a ł  

łem  Я  n aro d ó w , p ra w o  ła d u  i
an ie  т о г ,  g ^ t t k u ,  a  z a c z y n a  p ło n ąć  
onów, V ^ jiś w ia to w e j,  u _
ko 111 het W , iaVî ^ b a r d s r i e j  z a b o rc z y  
ilości Ü 'd y k o lw ie k  w  d z ie .
j e d n o c z  v  ? a î  is tn ia ł .

,em pas*. jf  Ц po krwawej ła«
— «»nie r . 4d1,^ ^ at°wei narody Europy,

o*
szu

wolnościowy

z a l e ż n e j  jfeą c?fkJ ^ s z e  z m a g a n ia  z  po* 

w,
nc А Щ  c .zmagania z po
pi^', ?*itcin„,  onych drapieżców z 

Vute6° 'i $t4 . ^emal niefrasobliwo“

k,,ó ry ^ '

„Cudu nad W isłą”, gdy nprey* 
tomnimy sobie siły, wymierzone 
zamiarami, a przecież wszystkie 
zamiary zostały spełnione, choć

Marszałek Józef Piłsudski i ówczesny general Edward Śmigły Rydz na froncie 1920 roku.
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V mowi dawał,- 
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Sazvn^10*11’ °® Pe*n® miała
^°>nnvcb1€S2C2e 55 5UPasów

1 «iUcłuJP11?® sprawiedliwych 
РггУ8*1а nam z 

ie  Polska nie 
(t*kicb i mogiłami boha* 
Panice i w y t y c z a  własne 
С*У o 26 2ażarty bój to«
h^odne^9, ° W  Prawo f°^  Рогали rozwoju i ustala* 

wedle własnych

wie, że jaka* 
^ .to  г а Ь ? ^ а- naszycb granic 
î fokfes * rownowagi euro* 
L°jS» świA®. Początek nowej po*

w 1112 w Utach 1914

1918, jak większe i okrutniejsze 
są obecnie narzędzia wojny.

W  systemie bezpieczeństwa 
Europy zajmujemy dziś stano* 
wisko kluczowe i ono w  opar* 
d u  o wielki czyn, który stwo* 
rzyliśmy własnymi silami, daje 
nam, jak przeznaczenie, ideal 
Polski Mocarstwowej. Czyn 
ten — to zbrojne ramię Rzpli* 
tej, innym potęgom równe, to 
zwycięski udział w  wyścigu o 
postęp, to przebudowa gospo* 
darcza, rozwój przemysłu, tech*

nlki, wyzwolenie sił twórczych, 
które naród wiodą ku najlep» 
szejprzyszłości.

p ań stw o  sezonowe” z przed 
osiemnastu laty jest dzisiaj o* 
bok Anglii, Francji, Niemiec, i 
W łoch w  hierarchii państw za*

Ks. Hlinka (hory
P R A G A . Donoszą z Brati* 

sławy, że ks. Hlinka zachoro* 
wał. Lekarze stwierdzili zapale 
nie płuc. Stan zdrowia ks> Hun 
ki budzi poważne obawy ze 
względu na jeco podeszły wiek

chodnich partnerem równorzęd* 
nym. Ta świadomość musi nas 
dumą napawać i wiarą sycić, że 
do wielkich przeznaczeń naród 
nasz jest powołany.

G dy wspomnimy dziś rany 
i trudy, które wiodły nas do

ни* j  •*"“ j  Jt ---- »
sił brakło — to radość przeo
gromna musi nas ogarniać, ie  
to zaledwie osiemnaście lat mi' 
ja, a takie potężne zmiany za« 
szły.

W spom inajm y dziś z duma i 
radością lata wojennej tułaczki, 
okryjm y się płaszczem zołnier1 
skim, wiatrem podszytym, ku5 
1;»mi dziurawionym i krwią eer> 
deczną plamionym, _ przytulmy 
we wspomnieniu bron ze wszyst 
kich stron świata zebraną, co 
nam do zwycięstwa służyła, i 
niech nas wstyd nie nęka, że ta* 
cy biedni byUśmy w  owe lata.

Nie szkodzi! Nasi następc* 
w  wojennym rzemiośle mają 
broń najlepszą, i mundur pięk* 
ny, i amunicji pod dostatKlent, 
i sił tyle, że wszystKim zamła* 
rom kroku dotrzymują!

Społeczeństwo nasze zmądrzą 
ło. Żołnierzowi niesie w  darze 
broń, a kwiaty rzuca pod sto* 
РУ, gdy wraca z manewrów. 
Cały kraj zbratał się z Armią, 
W odzow i Naczelnemu Marsza! 
kowi Śmigłemu — Rydzowi od* 
dał seroe, a święto zwycięskie* 
go żołnierza jest świętem całej 
Polski!

Żeśmy tego dożyli — bądfe 
my szczęśliwi!

Zdzisław W ójtowicz

P. Prezydent R. P. powrócił
i f c j i f c z f i s o i f  i f  Ê i u t i i  c f o  к  r u ß  иж

W  sobotę Pan Prezydent R. i Czechosłowację P. Prezydentom 
P. powrócił do kraju po kilku* wej Mościckiej wręczono w  i* 
tygodniowym wypoczynku, spę J mieniu prezydenta Republiki 
dzonym w  Lauranie (Italia). Czechosłowackiej Benesza wią* 

W  drodze powrotnej, w  prze 2ankę róż.
i 1 _! ̂  __л _ ШШ А (’ IOjeżdzie przez Czechosłowację, 

w Zlinie, miejscowa ludność 
polska zgotowała P. Prezyden* 
towi spontaniczną owację. 

Również w  przejeździe przez
“ v u v u  *■/** W i g ł Y u u  '  ^  J .  i  ’ J  *• J

kow ania sowietko-japońskie
m u f ą  p r z e f t i e g  p o m y ś l n y

Â  urzedr, tu te Jsz ych  ko* i s z y  i 
. ^ o ra j п Г 1С o św ia d c z o n o  k i  p< 

r o L °  ,Cj,a ln ię . że w  M o sk*
!ï\tc^ie m l? S1  ̂ i aP°ńsko*so  
r adU ®nia- dotyczące
î^ej, szanej kom isji grani»

^ a j ç ^ ^ â s o w y  stan rzeczy  
'v*Vazyw ać na to, że 

*««« naK ; K°m ,sia nie jest je 
ri Ÿ dziabi y .c!e . zorientow ana,
^  je d y n !lOSĆJ ej d o tV « y e  b ę
^  k o b ? sPoi:nego teryto*
К  :a^res t v c ^ 8 'KuÄ g* CZy *УсЬ prac będzie szer
Г  ‘

obejmie także inne odcin* 
pograniczne.
W  odniesieniu do ostatniej 

ewentualności, tutejsze koła 
miarodajne podkreślają z naci* 
skiem, że przyczyniłoby się to 
do usunięcia licznych punktów 
zapalnych w stosunkach pomię 
dzy Tokio i Moskwą.

Pomiędzy lokalnymi dowód* 
cami obu stron pod Czang Ku 
Feng zawarto wczoraj umowę, 
nakładającą na obie strony obo 
wiązek wycofania oddziałów 
wojskowych na linę oddaloną

od szczytu wzgórza Czang*Ku 
Feng o 80 kim.

Podczas rokowań poprzedzają 
cych powzięcie wspomnianej u- 
chwały, również generał sowiec 
ki Szutern — jak w  tutejszych 
kołach podkreślają — miął po* 
twierdzić, że wojska japońskie 
znajdują się obecnie w  posiada 
niu szczytu góry Czang'Ku 
Feng.

Pozostaje to w  sprzeczności 
z dotychczasowymi twierdze» 
niami strony sowieckiej, że gó* 
ra ta znajduje się całkowicie 
rękach sowieckich

Ńa powitanie P. Prezydenta 
przybyli na granicę Państwa do 
Zebrzydowic: premier gen. Sła* 
woj Skladkowski, wicepremier 
Kwiatkowski, minister Beck, wi 
ceminister Piasecki, szef kance
larii cywilnej min. Łepkowskii 
szef gabinetu wojskowego gen. 
Schally.

O godz. 16.25 zajechał na pe* 
ron pociąg, wiozący Pana Fto* 
zydenta. Do wagonu weszli

członkowie Rządu, witając Pa* 
na Prezydenta.

Poza tym w  Zebrzydowicach 
zameldowali się Panu Prezyden 
towi przedstawiciele miejsco* 
wych władz z dowódcą O.K. 
gen. Łuczyńskim i wicewojewo 
dą śląskim dr. Salonim na cze*

e’o  godz. 17.30 Pan Prezydent 
z członkami R-'ldii odjechał 
w  dalszą drogę do Piotrkowa.

W  Piotrkowie Pan Frezy' 
dent z rodziną i otoczeniem o* 
puścił pociąg, aby udać się sa 
mochodem do Spały, gdzie spę 
dzi dni świąteczne.

Bluertier poda sie do dymisji
aby zaprotestować przeciw intrygom

sposób zaprotestowaćM O SK W A . W  tutejszych ko
łach dobrze poinformowanych 
mówi się o tym, iż marszałek 
Blücher jest bardzo niezadowo 
lony z wyników ugodowego 
załatwienia zatargu sowiecko* 
japońskiego.

Koła te nie wykluczają ewen 
tualności, że marszałek Blücher 
poda się do dymisji, by w  ten

..... ze swej
strony przeciwko intrygom W o  
roszyłowa i Litwinowa w  odnie 
sieniu do wodza armii daleko
wschodniej.

Aczkolwiek rozejm został za 
warty, wojska sowieckie w  dal 
szym ciągu trwają w  pełnym 
pogotowiu bojowym na swo
ich posterunkach»

• % % p rac  b ęd z ie  sz e r  w o js k o w y c h  n a  lin ę  o d d a lo n ą  ręK acn s o w ic u iu . -  -------------  '

znakomite wody gazowe i oranżady wytwórni miejscowej
V W «  ___  _  -  чш w  Л Л 1  jM f*
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Marsz. Piłsudski o Marsz. Śmigłym Rydzu
K f i m o n f f l i i M A  ш ш «m ____ ■ я ■ _ « - __  »Komendant na Swym najlepszym uczniu nie zawiódł się nigdy
LfÎ Ï 3 łH łfłrt łv> Al/ • « /ч Д* а .. . а

z tego będzie umiał się należy 
cie wywiązać.

A  jednak trzeba było czase 
takie dziwne sytuacje same*” , 
stwarzać w imię ogóbego Pĵ  
wodzenia całości akcji. S®1# 
go można było pozostawię s 
memu sobie. W ódz wiedział 
tym dobrze. _ ,

— Naraziłem również w 
sposób armię gene*ała 5ю*8* 
go, a specjalnie biegnącą be* 
trzymania prawo » skrzy1“^^. 
jego dywizję, bszą 
na zupełną izolację i o®“  
bez jakiegokolwiek poparcia 
siedniej armii. r  j

Dziś, gdy czasy te dzieli 
nas już 18 lat, skłońmy "J . v 
dzie głowę przed Гут > , : 
przez krwawe pola bitew d° . . 
wyższej godności żołniers 
doszedł Czynem. , . ,,,

W  dniu Święta Żołn - 
złóżmy M u w  darze nasz 
nowski i wierny meldunek-

-  Pod T w y m ,  W odzu, d
w ództw em , pó jdz iem y *u

Od samego początiku podję* 
eia przez Marszałka Józefa Pib 
siidiskiego walki z najeźdźcą mo 
skiewsikun, na czoło najenergi* 
czniejszych Jego współpracow* 
ników i zaufanych wysuwa się 
Edward Śmigły »Rydz.

G dy wybił« historyczna go» 
dżina, gdy wyśniony w  tysiącz 
nych marzeniach dziadów przy 
szedł czas porachunku z na* 
jeźdźcą za gwałty, las szubienic 
i Sybir — młody ten oficer » le 
gionista szybko staje się we 
wszystkich stoczonych walkach 
naj2âufâA«ynt powiernikiem 
W odza.

Komendant wiedział, ze na 
ŚmigłynvRydzu nie zawiedzie 
się nigdy.

Młodemu Państwu Polskie* 
mu, wyzwolonemu г kajdan 
niewoli bohaterskim czynem o* 
rężmym, zagroziła nowa burza. 
Groźna nawałnica, owinięta dy  
mami palących się wsi i osad, 
szła w  huku dział od wschodu, 
obejmując w swe posiadanie co 
raz większe połacie znękanej 
wojną Rzeczypospolitej.

Geniusz W odza zatriumfo* 
wał raz jeszcze. Rozbite w  
proch czerwone watachy, złama 
u« w  swym zwycięskim, zda 
sit, niczym niepowstrzymanym  
njarszu, rzuciły się do ucieczki, 
dziesiątkami tysięcy trupów  
znacząc wczorajszy, triumfalny 
pochód na stolicę Polski.

: Smigły*Rydz jest już wiedy 
generałem i dowodzi jedną z ar 
mii, operujących na rozciągają* 
cym się setkami kilometrów, 
zmieniającym się ustawicznie

nim
Polski pociąg pancerny na fron cie polsko*boIszewickim

u, • P°^czas których to spot* Rozpatrując sytuację, która 
n wie.Ie rzeczy, posiadających panowała na froncie, Marszałek

stwierdza, że armie sowieckie,

rwącym froncie 
Sylwetkę Jego, uwypuklającą 

się na tle tych zmagań, najlepiej 
charakteryzuje sam Marszałek 
Piłsudski w dziele swym p. t. 
„Rok 1920“.

— Z  piechotą nieprzyjaciel* 
*ką na południowym naszym 
froncie liczyłem się bardzo ma* 
To. Po klęsce, jaką zadałem na 
polach Ukrainy 12*ej armii so* 
wteckiej, piechota nieprzyjaciel* 
ska nie wykazywała wielkiej si

Sr i była właściwie dodatkiem 
e pracy konnej a m ii Budien* 

nego. Parę nowych dywizji, któ 
** ria tym froncie się ukazały, 
pomimo, iż jedna z nich nosiła 
«Ешшц nazwę „żelaznej“, pręd* 

swe „żelazo“ w 
3*cią armią (ge* 

Rydza*§migłego) i stra* 
rtły energię i ochotę do walki.

Dumne dywizje „żelaznej“ 
gwardii sowieckiej nie mogą 
sprostać' oddziałom, którym  
SmigłyoRydz dowodzi!

Marszałek Piłsudski stale 
»łoi w  kontakcie ze Smi* 
głym. Częste Jego wyjazdy  
w  pole, prawie zawsze kończą 
się osobistym zetknięciem się z

wagę pierwszorzędną, omówio* 
no i uzgodniono.

A  gdym niecierpliwie śle* 
dził przebieg boju w  Chełmie, 
w  kwaterze dowodzącego fron* 
tem generała Rydza*Śmigłego, 
nieprzyjaciel zdobywał już od 
północy Łomżę i w  szybkim 
tempie zbliża] się do Bugu 
Brześcia.

W  zmieniającym się jaki j  —Г —-.-j-*-?“* l ak w  kajdeloskopie biegu wydarzeń
wojennych, gdzie co chwila naj
bardziej nieprzewidziane wy*
padki gmatwały zamierzone pla
ny, Śmigły potrafi zawsze wy*
wiązać się z odpowiedzialnego
i trudnego zadania.

— W  duszy rachowałem, po 
mimo, że rozkaz brzmiał inaczej, 
że generał SmigłyoRydz na któ 
rego zadanie to epadlo. potrafi 
ściągnąć na miejsce koncentra* 
cji najwyżej jedną dywizję i jed 
ną brygadę jazdy. O drugiej, 
której nakazałem również marsz 
ku północy, zabroniłem s/obie 
nawet marzyć.

I dalej:
;— Generał Smigły*Rydz roz* 

wiązał Swoje zadanie w  sposób 
nadzwyczaj zręczny. Operacje 
Jego i działania dwóch dywizji, 

t* 3*ej, stanowią jedną z naj* 
chlubniejszych kart, jaką armia 
polska posiada. Generał Smi* 
gły i obie dywizje znalazły roz* 
strzygnięcie zawiłego zadania 
w sposób aktywny. Zgodnie z 
moralną siłą, którą posiadały, 
szukały naprzód obie dywizje 
zwycięstwa nad nieprzyjacielem, 
z którym były w  kontakcie, by 
w  ten sposób, wygrawszy na 
czasie, odejść spokojnie ku pó 
nocy, dokąd je wzywałem.

Uznanie W odza, to więcej, 
niż zaszczyty i ordery dla żoł 
nierza.

. ze armie ________ _
zagrożone są najbardziej przez 
dywizje Śmigłego. W  Warsza* 
wie, za plecami oddziałów, wal 
czących z wrogiem, nastrój był 
przygnębiony. Na froncie — 
nie!

— G dy ja oswobodzony by* 
łem już od sugestii naszych mie 
sięcznych niepowodzeń w nie* 
dawnej przeszłości i widziałem 
jedyną możność dla nieprzyja* 
cielą uchylenia się od grożącej 
mu klęski przez obronę Bugu, 
do którego zbliżały się dywizje 
4*ej armii i wojska genecała Ry* 
dza.Smigłego, to w Warszawie 
czułem wyraźnie trwający jesz* 
cze nacisk moralny dotychcza* 
sowych sukcesów pana Tucha* 
czewskiego.

Wspomnienia Marszałka mó* 
wią jasno o tym, na jak wielkie 
czasem niebezpieczeństwa wal* 
czące oddziały były narażone. 
Brak łączności w  ciągle rwą* 
cym się froncie nie raz dopro* 
wadzał do wytworzenia się zgo 
a niespodziewanych sytuacji, 

z których wyjścia, zda się, nie 
эую. A  jednak Śmigły umiał so 

bie zawsze dać radę!
— ...czwarta armia iść miała 

w ogólnym kierunku na Mazo* 
wieck, tak, aby się bardziej zbłi* 
żyć do zanadto izolowanej ar* 
mii generała Śmigłego, dążącej 
w kierunku Białegostoku. Ar* 
mia bowiem 2 *ga miała podwój 
ne zadanie — osłanianie nas od 
wschodu, na co zużyć musdała 
dużą część sil, i próbowała яа* 
razem zaskoczyć na drogi od* 
wrotowe cofającego się ku 
wschodowi nieprzyjaciela na li* 
nii Bielsk — Białystok. Siły po 
temu miała wydzielone bardao 
niewielkie, jako naturalny sku* 
tek nonsensu, z którego wy* 
szedłem dla rozkładu strategicz* 
nego bitwy pod Warszawą.

W ódz wie, że mimo grożące* 
go niebezpieczeństwa, Śmigłego 
można jeszcze dodatkowo ob* 
ciążyć ważnym zadaniem, a on carstw o w e j P o lsce ! , .

J e rz y  R o z w a d o w y

Przed wyjazdem sw ym  z Laiirany, P an  P rezyd en t R - P - P ^ L d 
Ha au d ien c ji w icem in istra  S p ra  w  Z agran iczn ych  I ta lii ^  
m ego , k to rego  w id z im y  n a  z d ję c iu  obok  P an a  Prezy« -3 
w  to w arzy s tw ie  am h R P p.* :____ «„bcbw a W ieIUw towarzystwie amb. R 

w y
P. w Rzymie gen. Bolesława  
Długoszowskiego.

Zmiażdżyły robotnik#
koła towarowego pociągu

Na wale Średnicowym w po* 
bluzu mostu kolejowego w W ar  
szawie w czasie pracy został 
przejechany przez pociąg pod* 
miejski zdążający w kierunku 
Warszawy, 54*letni W ladysîaw

Karycki, robotnik  ̂ i,,ajeń 
Wskutek doznanych °  
poniósł śmierć na miejscu-

Zwłoki z a b e z p ie c z o n o  f
wiadomiono policję, która 
wadzi dochodzenie.

Wybuch petardy pod tramwaje»1
wywołał w Poznaniu panikę . , D*

rożnym  wieczorem w piątek I pi>a, k ied y tramwaj najeçha  ̂
wywołał wielką panikę na ruch polanie bvla słyszana d a lf^ j ,

SILN A łL O T A  W O JEN N A  
N A M ORZU — TO POKÓJ 
T BEZPIECZEŃSTWO KRA* 

JU !

I .  '  T4t  ■ l i d  I U t n
liwym Placu Vi/olności w  Poz* 
naniu wybuch petardy podłożo 
nej przez nieznanego sprawcę 
na szyny tramwajów elektrycz* 
nych, w  Alejach Marcinków  
skiego tuz obok Placu W olno
SCI.

Silna detonacja, która nastą* 
яшяяёя̂ - ,1ийввиоамй; '—------

Syn prezydenta Ameryki
broni sie przed oszczerczymi zarzutami

Artyleria polaka w akcji w 1920 r. -  podczas ofensywy.

W ASZ YN G T O N . -  James 
Roosevelt, najstarszy syn pre 

zydenta opowiada na lamach 
„Colliers Magazine’’, bardzo 
rozpowszechnionym tygodniku, 
na zarzuty jakoby wykorzysty* 
wał stanowisko swego ojca dla 
korzyści osobistych.

Młody Roosevelt pracuje w 
jednym z prywatnych towa* 
rzystw ubezpieczeniowych. Za* 
rzucojn mu w pewnych kołach, 
ze posługując się nazwiskiem 
swego ojca, zdołał uzyskać o*

gromną ilość ogłoszeń i zara* 
■>ial około 2 -ch milionów dola* 

rów rocznie.
James Roosevelt, powołując 

się na swe zeznania podatkowe, 
twierdzi, że jego najwyższe za* 
robki wynosiły 49,167 dolarów  
w 1937 r., a najniższe 21.714 do 
larów w 1933 r.

W  końcu James Roosevelt o* 
świadcza, że wszyscy ci, którzy 
twierdzą, że wykorzystywał sto 
sunki w rządzie celem uzyski' 
wania oełoszeń — kłamią.

petardę była słyszana da 
całej okolicy Placu W  ,ys* 
Pasażerowie tramwaju P . nj, 
kakiwali z wozu, Prze ;<i< 
że na tramwaj %vykonan jc 
mach. Na szczęście sk011'"’ 
się tylko na strachu.

Na miejsce przybył ,n.aüdk°3>
sarz i naczelnik wydziałuR ro n is . 
czego  w  P o zn an iu , y  / :eru je 
B u ła , k tó r/  o so b iś c ie  
ś led z tw em .

D O W Ó D
Ależ to można ze 

wyskoczyć!;oczyć!... mó'vl<
A  widzisz! Zaw's-e 

lem, że z ciebie żmija •••* -

O D K R Y J Ą  w3Sz«‘
— Czemu nadaliście 

mu chłopcu przez'Vis

lumb? -bpał
-  Bo on pierwszyJ i0^  

meryke na naszym
cie!

îeli erci n
Д  nic niu 
l  dni tQnęk 
A?SZczâ a d-

C a ? tCgo«S1
läf v  szero 
jt ?cblo\Vać 

rn°giły.

ÏÏ^Ç SoS
■i'Ch'Lfr
т t:cz szere.

htgQ nie ni
Gdv - Zacbov
tjt £  Pytań üParciç r
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^  bżeH u

4 5  N»-

üit b e d  tlVA , îdî
*e sobą

^ «1 N 
^  *

■ * SIÇ d

Ä '  f P.an- -
*** ^  t i

^5 h w ajdrc

O 0cno 
С  “riyni 
l<idi ."™

bij tyl 
^ s i > P
S i  ? î1

A ° 1 

1 bar d! by! 
d

Al.

-eraz la
y^ad

’no&îi z.eby 
&lt jak

*4ia,



Ml
S tr. 3 .

If. 228.

lo czase® 
■ samemu mego pó' 
i. Smigk'
; ta wić S3'
,-iediiaf 0

«Heli«од: . :гс> m ęża rozpacz pan i 
ły j  ? l{ m iała g ran ic . Przez 
олц. 1 *°n?la  w e łzach i nie 

c’ ała do sieb ie  n iko go . 
Htnt P itego  d n ia  poszła na 

Usiadła n ad  św ieżą 
L V . S2erokim  szalem  zaczę 
tm;. 0V;ać w ilgo tn ą  jeszcze1(йц
N ^ °g iły .

tnów p rzyszła  znow u i 
iit z; ?ch low ała n iezm ordow a 
ci Л  P°d k tó rą  sp o czyw ał 
г* PrzeC У m ałżonek. R ob iła  
IniU s.2ereS dn i n astępnych . 

W «  n\e mógł zrozum ieć dzi 
Gdy : 2ac^ow an ia p an i A n ie li. 
[sj( Pytano, d laczego  w ach»
^  oDn !!Cle tmoS iłę sw ego  mę* 

i 2 a  2e sm utk iem  gło 
Aż w * ta jem niczo .

r.eszcie udało się  kom uś 
^ Aniefj W- ro2m owę służącą pa

Jf|i ЬяА1® Pan— zaczęła — że 
Gdv 0 ?Ц b ard zo  kocha* 

hnj J  Pan ciężko zachorow ał, 
N bi,), . УСЬ nocach p rz y  nim
Ib - « I WC137 t-ił-nl-ołn À *r Ipt

P A R Y Ż . R ząd  fran cu sk i w  
w id o czn y  sposób  s ta ra  s ię  u» 
m n ie jszyć  znaczn ie a larm u ją» 
cych  pogłosek  na tem at m anife» 
s tacy j w o jsk o w ych  w  R zeszy .

„Le P etit P aris ien " ’, zb liżo n y  
do M . S . Z . zao p atru je  znakiem  
zap y tan ia  w iadom ość z Londy* 
nu o rzekom ej dem arche char»
<ïe d ’affa ires b ry ty js k ie g o  w  
B erlin ie  w  sp raw ie  jes ien nych  
w ie lk ich  m anew rów  n iem ieck ich  

D z ien n ik i zb liżone do  rządu  
p rz ed sta w ia ją  w iad o m o śc i, n ad  
chodzące z L o n d yn u  w  te j sp ra  
w ie  ja k o  w yb itn ie  p rzesadne, 
ja k k o lw ie k  p rzyzn a ją , że Trze» 
cia R zesza  je s t  w  trakc ie  o lb rzy  
m ich p rzygo to w ań  w o jen n ych , 
to jed n ak  s tw ie rd z a ją , \z n ie 
są to  w iad o m o śc i now e i że w ia  
śc iw ie  w sz y s tk ie  p ań stw a euro» 
p e jsk ie  ro b ią  obecnie^ to  som o. 

S p raw ą  zbro jeń  n iem ieck ich  
че u a a io  s ię  Komuś z a jrł się też w  a r tyk u le  ^ f t e tv  
rozm owę służącą pa ( пУт  » ^ e T em ps , k  orv

O pow iedziała w sz y s t d cza : . j  *
K ied y  p ra sa  an g ie lsk a  po d aje

że rząd  n iem ieck i je s t w  p rzed e
d n iu  całko w ite j, czy tez częscio» 
w e j m o b iliz ac ji, g d y  ogłasza się 
że d z ie s ią tk i ty s ię c y  robotni« 
k ó w  p racu je  go rączko w o  p rzy  
b u d o w ie  fo r ty f ik ac ji, g d y  po* 
d a je  się , iż rezerw iśc i n iem ieccy 
zosta li pow ołam  pod bron . to 
z w yk ły  człow iek  sk ło n n y je st 
w idz ieć  w  ty m  w sz y s tk im  do» 
w ó d , że rząd  R zesz y  pow ziął 
d ecyz ję  o dw o łan ia  się  do  uzy<
cia s iły  zb ro jn e j.

T o  też — o św iad cza  katego*
ryczn ie „Le T em p s” -  n ą lezy
przestrzec o p in ię  pub liczn ą 
przed n erw o w o śc ią , k tó re j ra» 
k ty  b yn a jm n ie j n ie u sp raw ied li»  
w ia ją . D o te j p o ry  m e m ą zaj 
dnej o fic ja ln e j w iado m o ści ani 
o dem arche b ry ty js k ie g o  w Ber 
lin ie , an i o p rzygo to w an iach  w o

] T rzeb a  p rzy jąć  jak o  jed yn e  
w y ja śn ien ie  tego  co się  dz ie ie  
w ers ję  o fic ja ln a , a m ian o w ic ie , 
że chodzi tu  ty lk o  o  w ie lk ie  ma»

, w  « и в $ g  « s ’ “ "  &
Fabrykanci alarmistycznych plotek wojennych

- . • 1 __ ! __—_A  «S « ! 11Г1АГ Cl# rlrt t isv c îa  si-1 w stc tm v  w  te j sp raw iep rzygo to w an iach  w o jen n ych  n ie
są  żad n ą no w ośc ią , przy_ czym
d zien n ik  p o d a je  w  w ątp liw o ść  
p rzypuszczen ia , w ed le  ^których

zam ierza ! uciec s ię  d o  u życ ia  s i
ły  zb ro jn e j zan im  m is ja  ta  m e 
zostan ie zakończona.

p rzypuszczen ia , w em e к ю г у ш  W iad o m o ść  w ięc  o  p rzygo  
rząd  R zeszy  posłużyć się  zam ie ( towginiacjl  w o jen n ych  R zeszy  
rza sko n cen tro w an ym i, z o k az ji . £  ró w n j ej  w n io sk i ja k ie  się

s ila m i ....... . **crn  f a k tu . n a le ż v:csiennych  m anew rów ,•---------j -- . ' ”  « ■ w y c ia g a  z  tego  fak tu , n a leżyzb ro jn ym i przeciw  C zech o sło ».
w ac ji.

Z  ch w ilą , g d y  rząd  .
zgadza się  na m is ję  lo rd a  Run» 
cim ana, a  n aw et u sto su n k o w u je  
się do  n ie j p rzych y ln ie , je s t

10 » У  ^  .

(p rz y ją ć  z n a jw yz sz ą  rezerw ą

R zeszy  койС2У »T em Ps'*
T o  sam o stan o w isko  zajmu* 

je  „L ’O euvre” znane ze sw ego

w stęp n y  w  te j sp raw ie  opatru* 
je  ty tu łem : „F ab ryk an c i alarm i* 
s tyczn ych  p lo tek  w o jen n ych  
proszen i są o  w strzym an ie  sw e j 
d z ia ła ln o śc i“’.

R ząd  fran cu sk i w  w id o czn y  
sposób  chce działać u sp ak a ja ją »  
co na o p in ię  k ra ju  ja k  rów nież 
sta ra  się  n ie  zakłócać a tm o sfery  
o dp rężen ia , ja k a  o sta tn io  u jaw » 
n iła  s ię  w  s to su n kach  m ięd zy  P a  
ryżem  a  B erlin em  i  w reszcie  n jeje  „L  O euvre znane ze sw ego  ryżem  а  и ш и « ш  » 

do tych czaso w ego  antyn iem iec» ! chce u tru d n iać  m is ji lo rd a  Run* 
i •___ ___A rtv k u l ' rîm ana.się  do n ic p rzych y ln ie , je s i

rzeczą w ręcz n iedorzeczna. a b y  k ie g o  n astaw ien ia1_ _ A r t y k u l _ ^ j ana.

S U K N I E KOMPLETY, 
BLUZKI, SZLAFROKI M. EISENBERG SMg N a l e w k i  SI 

Tel. 11-40-21

Itj zabraj.}Wci3* P ^ a ła . -^ż *e“

M 0 * Zeli, um rzesz  — m ó w iła  
^  s a m o b ó js tw o .

''«dział6 2rob isz te g o  —  po» 
^ Y s z  ^an ‘ — P rę d k o  s ię  po

Niegodny reprezentant Polski
______________ ь ;  . . « к и ш а »  r i a  bnmnrnmitiiiafa Ш OsloMarynowski zachował sie kompromitujące w  Oslo

_  .  . . .  .  .  i  .  j . i i  . . .  n rT v w lv m  ro» P is m o , p o d k re ś la jąD z ie n n ik i  n a rw e s k ie  w  d a l*
szym  c iągu  o m aw ia ją  m ecz lek»

.M o rgen b lad e t” , je d y n y  
____«

v .SlÇ mn*e n>c ubliży.
** Przyrzekaj — west« 

4  P?n; Młoda jesteś, a 
^ byiçfjç Pięknych mężczyzn

r
^  . ld -Ç. 2e n ie w iesz ,
Сг*5ц „ Я ?  kocham . W ie le  
J'ytu S(i ynie.> zan im  ran a  w  
• n-,,CU s ' ę trochę zab liźn i. 

!'• ^Yiśr et k ie d y ś  zd ecyd u ję  
^  lat 2a to  za w ie le ,

* 2?> że m nie b ard zo  ko  
S«.«hc* ^ d z i a l  p an . -  A le  
} r.it4n  c»ebie pośw ięceń . 
.!J> i t  ni» Proszę. P rzy  rzek 
0 sitku P°2W° lis z  s ię  zb liżyć  
ii*. mnernu m ężczyźn ie,

z iem ia nie w y»

k o a tle tyczn y  P o lsk a  — N o rw e
g ia . W s z y s tk ie  d z ien n ik i w yra» 
ż a ją  zado w o len ie  z n aw iązan ia  
sto su n kó w  z P o lsk ą , p o d k reś la  
jąc , że m im o tru d n o śc i, je s t na* 
d z ie ją , że m ecz rew an żo w y  w  
p rzyszłym  ro ku  w  arszaw ie  
d o jd z ie  d o  sk u tk u . Jed no  z 
p ism  p isze : „ Je steśm y pew n i, 
że n as i goście  w y n ie ś li jaknaj* 
*epsze w rażen ie  z naszego  kra» 
ń i i w iem y , ze d ru żv n a  n o lsk a  
jy ł a  n ie z w yk le  zad o w o lo n a  z 
o rgan izac ji zaw o d ó w  o raz k ie» 
ro w n ic tw a m eczu. P ism o  to w y»  i 
aża rów n ież  n ad z ie ję , ze po» 1*aża rów n ież  n ad z ie ję , ze po» (m ię .

Pustki w parlamencie sowieckim
.—  *  „ w y b r a ń c a m i  l u d u * * ?

W ik to ro w , d o w ó d cy  o* ---------

î4?^ }nnemu 
чЧ  Wlcża 

“a • Łlcmia mc 
ÿ a .  д  j m ogile . P an i p rzy  
.crjç j . nazaju trz p an  um arł. 

* Ц  Bon У. p an i p łakała , 
ï  o a y .  W içc  

tych ___  J - 1-.

neVLe T em p s” o św iad cza  d a le j, 
i ż ’’ w iad o m o ść  o n iem ieck ich

P o fz n / M !^ _____. I I «— t e l

Puden

i L^tot V j ' — UWU uup-iu ia .
J^ d z o  !h  młody. p rzystojny  
! 0с2Ы. panią badał. I 
Î’ bo  ̂Pa^' mu się spodoba 

> ïn ^ azajutr2 dzwonił, że
Ale S l-P ^ y jś i.

j  Powiedziała, żeby 
ł tçraz i Piero za tydzień, 

i w ,T ,a .c°dzień na cmen- 
;«i uie szalem mogiłę 

t iai,y  ^ g o tn a  ziemia na 
najprędzej przeschła.

N apo leon  S ad ek

S Ü S * W ï i P W »
h i , , *  -  ZAGRANICZNE
„̂ •DOGODNE RATY

P Ł Y T A «
( ifp ^ ^ ^ S Z A Ł K O W S K A  104 

QS‘  D w o r c a  G ł ó w n e g o )

.. . . .  we» 
oczu d o k to ra .

p ra sy  n o rw esk ie j, donosi ° J J ie 
p rzy jem n ym  in cyd en c ie  z M a» 
ryn o w sk im  na b an k iec ie , w yda* 
nym  przez N o rw esk i Z w iązek  
L ek k o a tle ty czn y  na cześć pol» 
sk ie j d ru ż y n y . ,

P ism o tw ie rd z i, ze w  czasie 
ro zd aw an ia  n ag ró d  M aryn o w » 
sk i n ie w yw o łan y  nag le  w stał i 
w ziął so b ie  d ru g ą  n ag ro d ę , 
chociaż należała m u się  czw arta , 
a  g d y  zw rócono m u u w agę  na 
p om yłkę , rzucił n agro d ę o zie* 
m ię

P ism o , p o d k re ś la ją c  serd ecz
ność a tm o sfery , ja k a  panow ała 
m ięd zy  P o lak am i a  N o rw egam i, 
o gran icza  s ię  w  sp raw ie  n iep rzy 
jem nego  in cyd en tu  do  następu* 
jącego  zd an ia :

„C o  m iało  znaczyć zachowa* 
n ie tego  z aw o d n ik a  n ie w iem y , 
w  k aż d y m  razie  w yw arło  to  zje 
w rażen ie . M a m y  n ad z ie ję , że 
M a ry n o w sk i p o p raw i s ię  i  ze 
P o lsk i Z w iązek  L e k k o a t le ty c e  
n y  p o zo staw i na  p rzyszło ść  te* 
go  ro d za ju  sp o rto w có w  w  do*
m u” . .

Inne p ism a n o rw esk ie  n ie
w sp o m in a ją  zupełn ie o ty m  in ev  

I dencie.

C o  x l ę  M i a ł o
M O S K W A . O d b y w a ją c a  się  now  i

p o t  : w o n

R A D I O

«П
! A e

WARS21AWA I  (Raszyn). 
PONIEDZIAŁEK 15. VIII 1938 r-
715 „Bogurodzica“. 7.20 Koncert 

poranny. 8.00 Dziennik P°wnny. 
8-15 Muzyka poranna. 9 Л0  NabozeA. 
stwo z Częstochowy z Cudowne, Ka 
plicy Matki Boskiej. 11-57 Sygnał 
czasu. 12.03 Poranek symfoniczny. 
13.00 „Moje wakacje" -  P°vv1“ ^
13.15 Muzyka obiadowa. 15.00 Ли 
dycja dla wsi: 16.30 Powszechny Te
atr W yobrain i: 17.00 Transmisja z 
życia. 17.35 „Czołówka na ^ 5 "  
audycja muzyczno słowna. 18.00 Kon 
cert z teatru na wyspie w Łazankach 
Królewskich. 20.00 Program na jutro. 
20.05 Muzyka polska. 20.45 Dziennik 
wieczorny. 20.55 Transmisja fragmen 
tów zawodów wioślarskich o mistrzo 
stwa Polski. 21.25 Przed 18-tu laty -  
reportaż. 21.50 Pieśni
22.15 Muzyka taneczna. 23.10 — Z J.«  
Ostatnie wiadomości.

WARSZt W A  II (Mokotów). 
15.00 Pieśni i piosenki. 16.00 relie- 

ton aktualny. 16.10 Koncert muzyki 
1_r-M .i Proeram na lutro.

obecn ie d ru g a  se s ja  K a ay  lx a j 
w yzsze j u ju w n u a  bzereg
iUi<. w  S h iaaz ie  o su o o w ym  t.zw . 
parlam en tu  so w ieck iego .

Z w yo itn ie jsz y cn  u soo isto sc i 
sow iecK ich me OiOrą ucizia lu  w 
o b rau acn  o b y a w a j zastępcy pre 
m iera M o ło to w a  — t>zuoar i 
K osior. R ó w n ież  je s t m eo o em y 
b. p rezyd en t Ъ k ra in y  Sowifec» 
k ie j — r ie t ro w s k ij .

b ra k u je  b . k o m isa rzy  luoo* 
w y c h : ro m ic tw a — Üicnc, tran* 
sp o rtu  w o dn ego  — Pacnom o» 
w a , ko m u n ik ac ji — B ak u lin a  o 
raz  zastęp cy  ko m isa rza  ciężkie* 
go  przem ysłu  — Z aw ien iag in a , 
a  także zastęp cy  ko m isa rza  ko» 
le i K uch ark in a .

Szczegó ln ie  dużo  p u stych  
m iejsc w y k a z u ją  k rzesła w yzn a  
czone d la  członków  R a d y  N aj» 
w yż sz e j, w yb ran y ch  z U k ra in y  
S o w ieck ie j. N ieobecn i są, d w a j 
d aw n i „w ice»prem ierzy U kra i»  
n y  S o w ieck ie j — Suchom lin

k ręg ó w  w o jsk o w y c h : b iało ru» 
sk ieg o —M ięło , len in g rad zk iego  
D yb ien k o , n ad w o łżań sk iego  — 
— Jefrem ow , z ak a u k a sk ieg o  — 
K u jb yszew , ja k  ró w n ież  n ieobe 
cn y b ył do w ó d ca  w o jsk  o k ręgu  
•nrzym orskiego na D alek im  
W sch o d z ie  — M ich ał Lewan* 
d o w sk i.

Z aznaczyć n a le ży , że w ed łu g  
arŁ 14 k o n s ty tu c ji so w ie ck ie j, 
posłow ie k o rz y s ta ją  z p rz y w ile  
ju  n ie tyk a ln o śc i, je d n ak  parla* 
m ent so w ieck i d o tych czas n ić  
pow ziął żadnej u ch w ały  o  w y* 
dan iu  k tó reg o k o lw iek  z posłów  
i o  lo sach  n ieobecnych  deputo* 
an ych  p rezyd iu m  R a d y  N a jw y j 
szej up arc ie  m ilczy .

DINOL — DONT rzecrywiścłe 
najlepsza PASTA do Z Ę B Ó W
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67. YWane wyprzedaje: Koszy-' 23.15 — 23.35 Polska muzyka Jekk»
I taneczna (płyty)-

Prace w y k o p a lisk o w e  w  N ie 
stronn ie w  po w . m o g ileń sk im , 
gd z ie  In s ty tu t P reh isto ryczn y  
U n iw . Pozn. ro zk o p u je  staro* 
p o lsk ą  o sad ę  rzem ieś ln ikó w  z 
w iek u  11 — 12 po C h r. d a ły  
n ie zw yk le  b o g a ty  p lon  w  po» 
stac i se tek  p rzedm io tó w  drew*

n y  aow iecK icj — 4«*w.~......... .. - n ian ych  p rzetrw ałych  do dziś
T iah n ib id a , o s t a t n i  w icep rem ier d n ia  w  sp rz y ja ją ce j zachow an iu  
U k ra in y  S o w ieck ie j — M arczak  w ars tw ie  to rfu , 
i d a w n y  k o m isa rz  s p r a w  -wew* D o n a jp ięk  
nętrznych  rep u b lik i u k ra iń sk ie j 
— L ep lew sk i.

Jed en  z u k ra iń sk ich  człon» 
k ó w  R a d y  N a jw yższ e j Fesen* 
ko , n acze lny d y rek to r  tru stu  w ę 
c lo w ego  w  Z agłęb iu  D oniec
k im  zn a jd u je  się  w  w ięz ien iu , 
oczeku jąc  na w yk o n an ie  w yro» 
k u  śm ierci, g d y z  został sk azan y  
na śm ierć przez tryb u n ał sow ie  
ck i pod zarzutem  o rgan izac ji sa 
bo tażu  w  p rzem yśle  w ęg lo w ym - 

Z ław  p o se lsk ich  zn ikn ę li ró 
w n ież w yb itn i o ficerow ie  arm ii 
czerw onej, a  w śró d  nich m ars*.
Jego ro w , ad m ira ło w ie : D usze

Stare polska ossda rzemieślników
Wykopano setki cennych przedmiotów

I  • •  4  \ ł !  - i ł . a b A t t f  ____. U m i L - Ó

znaleziono liczne u la  
czyń g lin ian ych , k i lk a  
że lażnych  i p estk i owe

a t s m ic  ш т . .  f .
D o n a jp ięk n ie jsz ych  z tych  

p rzedm io tów  prócz noża ô  o* 
zdob ione j ręk o jeśc i, n a leży  are» 
w n ian a  n ab ie rk a  t. zw . chochla 
z rączką w  kształc ie k a rk u  i łba 
ko ń sk iego , p o k ry ta  zd o b in ą ple 
c ionkow ą.

Na przestrzeni 400 m. k w . , . , . . . . . -  ---------
w yd o b y to  d z ie s ią tk i d rew n ia» ' tów  d rew n ian ych .

Piętnaście kobiet skazanych

nych  tłukó w  — b ija k ó w , roz* 
m aite  n arzęd z ia  tk a c k ie , ryb ą» 
ck ie, p ław ik i z k o ry  do  siec i, 
w iosła , h ak i do p odnoszen ia sie 
ci, d a le j n arzędzia  gospodarcze 
ja k  n ieck i, m isy , ta lerze , ły żk i, 
stępę poziom ą, tłu k i — stęp o ry  
p o jed yń cze  i p o d w ó jn e  (n iek tó  
re z gm erkam i — znakam i w ła
sn o śc io w ym i).

P oza przedm iotam i z d rew n a 
znaleziono liczne u łam k i na*

narzędzi 
o w oców .

C enne z ab y tk i z N iestro n n a 
uzupełn ią nam  obraz k u ltu ry  
s ta ro p o lsk ie j, n ieznanej nam  do  
tychczas z d z ied z in y  przedmio*

P r ? g y f  zmarszczki, piegi o» 
W  parzenia, lis ia ie , swę

dzenie, usuw? '^e-względnie: „Krem , 
regeneracyjny1' MAGISTRl\ ORA> 
BOV/SKIEGO. Warszawa, 3«go 
ja 2. Tuba 1.50, 3.00. Pobranie 3.5a j 
Apteki — Drogerie.

za zorganizowanie demonstracji
W  czasie  za jść  tych  areszto* 

w an o  15 k o b ie t, k tó re  obecn ie 
stan ęły  przed Sąd^ir.. P o d sąd « 
ne p . iy z n a - ą  s ię  do w in y  pod*» 
jąc , że d z ia ła ły  w  ce.u z d o p y c i»  
żyw i.r  ści d la  g lo d iv c h  ro d z in . 
S ąd  sk aza ł g łów ną o skarżo n y 
W o ?n ;a k o w ą  na 8 m -ts ięcy  are 
sztu resztę  p o d sąd n ych  na 6  
m ies ^cy w ięz ien ia  z z aw ie sz e 
n iem  n a  2  la ta . • i

P i i t d  Sadem  O k ręgo w ym  w  
D rohobyczu  stanęło  15 ko b tet 
4.1 w z ięc ie  ud z ia łu  w  zb iegow i* 
sku  p ub liczn ym .

O sk a r io n e  w czasie s t r a i i a  
b ezrobotnych , z a ’*« .d n io n y ;h  
przy to b o lach  pub liczn ych  zor 
s 'an izow atv  dem onstrację , po 
czym  d o s iło  do w yk ro czeń  i i 
fcunku su a g a n ó w  z d .leb em .



Bohdanowi zamyka usta tajemnica słuibowa — Pragnie odnaleźt Heiene — Władka 
śpieszy uprzedzić Ladreckiego o wszystkim -  Ladrecki nie obawia sie wszakże o siebie 

1 me prze,lnuie s*s teWem Władki, zupełnie dla niej obojętny
dziwnie i rzekłB o h d a n  u śm iech n ą ł s ię  ja k o ś  

b fa tu :
— N ie  p y t a j  m n ie  o n ic . W  te j c h w il i  je s z c z e  n ie  

m o gę  c i d ać  o d p o w ie d z i. A le  n ie  b ó j s ię , n ie  u cz yn i*  
tem  n ic z e g o , co b y  c ię  rnogfo  p rz e raz ić . O d n a jd z ie s z  
t f  ła jd a c z k ę  w e se ls z ą , n ik  k ie d y k o lw ie k .-

P o  czym  b io rą c  b ra ta  za  r a m io n a  i  p rz e sz y w a ją c  
90 w z ro k ie m  d o d a ł :

®®*ej *ni и  złe , aJe n a  ra z ie  d o p r a w d y  
n ie  m o g ę  c i  w y tłu m a c z y ć , co  s ię  d z ie je . . .  Je sz cze  n ie  
m o g ę ... w y b a c z  m i, G u c iu ... T ra g ic z n e  ta je m n ic e  
zm u sz a ją  m n ie  d o  m ilc z e n ia . N ie  w ą tp is z  c h y b a
0 tym , że je ż e l i  m ilc z ę , to  je d y n ie  d la  te g o , że t a k i  
je s t  m o j ś w ię ty  o b o w ią z e k .. .

'  A le ż  n a  m iło ść  B o sk ą , B o h d a n k u , j a k  mo* 
z e sz  n a w e t  m y ś le ć  o  m n ie  co ś p o d o b n e g o . C h o ć  jed* 
n a k .. .

B o h d a n  n ie  d a ł m u  d o k o ń c z y ć . G estem  n a k a z a ł
m ilc z en ie . B ła g a ł :

—  M ilc z , p ro szę  c ię  n a  w s z y s tk ie  ś w ię to ś c i!
1 w o je  p y t a n ia  s ą  d l a  m n ie  k a tu s z ą  n a js t r a s z l iw s z ą , 
/ -resztą , d o w ie s z  s ię  w s z y s tk ie g o  ju ż  m o że  n a w e t  
w k ró tc e , a le  d z iś  j u i  m u szę  iś ć . M u s z ę  z n ik n ą ć , Gu*

■ f iu , p r z y s ię g n i j  m i n a  tw ó j h o n o r , że n ie  p iśn ie sz  ni* 
•:omu n a w e t  s łó w k a  o m o je j o b ecn o śc i.

— N a w e t  T łu ch  o w i m i n ie  w o ln o  p o w ie d z ie ć ?
— N ie . N a w e t  T łu ć h o w i n ie  w o ln o .
U śc isn ą ł  z  c a łe j m o c y  d ło ń  b r a tu  i  w y b ie g ł , g u

n ąc  w  w irz e  w ie lk ie j  W a r s z a w y . . .
B o h d a n  s z e d ł s z y b k o  p rz e d  s ie b ie  i  t a k  ro z u m o ,

w ał:
—  D z is  W ł a d k a  n ie  b ę d z ie  m ia ła  z  p e w n o śc ią  

o d w a g i w y js c  ze s k le p u . A le  b ę d z ie  te ż  zap ew n e  na* 
d a l g r a ła  s w o ją  ro lę . J e ż e l i  je d n a k  L a d re c k i je s t  
w sp o rn ik iem , n a  p e w n o  W ł a d k a  w ie c z o re m  s k o c z y  
d o  n ie g o , b y  g o  u p rz e d z ić . D o b rze  w ię c . D z iś  wie# 
czo rem  b ęd ę  je j  « tą p a ł  p o  p ię ta c h . U jr z ę  L adreck ie#  
g o . O , z tu m  to  j a  ju ż  p o g a d a m !-

I  z a śm ia ł  s ię  n a  s a m ą  m y ś l  o  ty m  s z a ta ń sk im  
śm iechem .

. W  tej samej chwffi śmiała się również W ładka, 
wiaąz jeszcze nie opuszczając piwnicy. A ie jet śmiech 
był ponury. M yślała:

,  T . A ? ?  t M e c l  P o w in ie n  b y ł  m n ie  o d  гаш 
z a d u s ić . J a k o ś  n ie  s ta rc z y ło  m u  o d w a g i. N ie  m n ie i 
s y tu a c ja  z a c z y n a  b y ć  t r a g ic z n a . T r z e b a  te ra z  g r a ć  
b a rd z o  r y z y k o w n ą  g rę . P o s tę p o w a ć  b a rd z o  oefaroż* 
m e . C o  te ra z  ro b ić ?

W a h a ł a  s ię  p rzez  c h w ilę .

^ taw ^ zap y ta  ^ ’s z y s ^ c™î ’  co j ą  n a g ie  G u*

G u s t a w ? °  * °  p f ł c d e i  o s ta te c z n ie  m n ie js z a . C o  ta m

P o m y ś la ła  s o b ie :
C~ WS2y s tk im  n ie  w o h io  d o p u śc ić  d o  te*

g o , b y  B o h d an  o d n a la z ł  H e len ę ... a n i L a d re c k ie g o ...
I n a g le  z n ó w  z a śm ia ła  s ię , a le  b y ł  to  śm iech  ju ż  

t r a g ic z n y . 1
T a k , t a k ,  s p r a w a  z a c z y n a ła  p rz y b ie ra ć  o b ró t bar* 
p o w a ż n y . A le  c z y  ju ż  w s z y s tk o  b y ło  s tr a c o n e ?  
W ł a d k ę  p rz e b ie g ł  d re sz cz .
B y ła  je d n a k  z a w z ię t a  i  z a c ie k ła . J e ż e li m ia ła  zgi* 

n ąc , to  p o s ta n o w iła  je d n a k  w a lc z y ć  d o  o s ta tk a .
— D o  r o b o ty !  —- p o w ie d z ia ła  so b ie . 

d vz.wi w s ta ła  i  je d n y m  su sem  d o sk o c z y ła  do

A le  n ie  w y s z ła  n a  g ó rę , le c z  z ag łęb iła  s ię  w  ko* 
r y ta rz a c h  p iw n ic z n y c h , k tó re  ju ż  k ie d y ś  zd o łała  zba* 
d a c . P o m y ś la ła  s o b ie :

B o h d a n , o c z y w iś c ie , n ie  zn a  u k ła d u  tu te j* 
s z y c h  p iw n ic , n ie  w ie  w ię c , że m a ją  p o łączen ie  z p iw *  
n ic am i s ą s ie d n ie j k a m ie n ic y . T rz e b a  b ęd ze  z te g o  s k a *  
śK zgnąć zechce m n ie  ś le d z ić , p o tra f ię  s ię  w y *

. M in ę ła  w ię c  p iw n k e  teg o  d o m u , d o sz ła  d o  p iw *
c l C l  ? ie  f* ° P ie ro  w y « z la  n a  u l i ,
cę , r o z g lą d a ją c  s ię  d o o k o ła . S zep n ę ła  s o b ie :
b r a  n a s z a f  s 'częś 'c ie  n ik o g o  n ie  m a . D o sk o n a le , do*

s k o c - y k  d o  prze* 
S « S i S < J a  * Ç d o  m ie s z k a n ia

V ^ “ e * J u ż  t*m  b y ła .
■* Я ? У  L a d re c k i, j ą  u jrz a ł , rzu c ił  s ię  k u  n ie j  prze* 

w t o n y ,  p n z e c m w a ją c  co ś  n ie d o b re g o . Z a w o ła ł :

stał07  POrZe? T am  d o  d iab ła-  C o  się

sz an  p rz e z w y c ię ż y ć  s w e g o  zm ie*
sz a n ta  i  ta ty o ła ł a  d re ą c y m  g ło se m : łT
___ , * 4  s^ ° *  T o . Że B o h d a n  ż y je .. .  że w ie
w r t y s t k o . . .  ze m n ie  p o z n a ł ... że  m u s im y  z a  w s ie ik a  
c e eę  j a k  n a js z y b c ie j g d z ie ś  u k r y ć  H e len ę , b o  W *  
cze j o b o je  b ę d z ie m y  z g u b ie n i.
Z a p y t a j  " ‘ 'd o w ie r z a ją c o  w z ru sz y ł  ram io n am i.

£” ' ? N it IaWr“ äi s io W ' ' 1 Zwari° '  
та "~ N ie s te ty , n ie . W id z ia ł a m  g o  n a  w ła sn e  o c z y . 
R o  ̂ m aw ia łam  z n im . D o p ie ro  p rz e d  c h w ilą ...

-  G d z i ^ K W y ?dekit* *  рпег“ й- 
" P ^ e d  c h w ilą . U  n a s  w  s k le p ie .
I d rż ą c y m  g ło sem , c ię ż k o  d y s z ą c , o p o w ie d z ia ła  

m u  całą  sw .oj^ ro zm o w ę  z B o h d an em . P "
. O c z y w iśc ie , p rz e m ilc z a ła  o  ty m , że z w a la ła  c a h  

w m ę n a  L a d ie a k ie g o  i  j a k  to  u c z y n iła . 4

N ie  ukrywała wszakże grożącego nicbezpiec 
stwa, m ó w ią c :

— O d g ad ł , że sk ra d łe ś  l is t . O dszed ł, p r z y ś l i j  
ją c , że c ię  o d n a jd z ie  i że n ie  sp oczn ie , póki 
d z ie  ró w n ie ż  H elenę^ W ię c ?  S ły s z y s z ?  Rozumie 
T e ra z , z d a je  s ię , że la d a  c h w ila  zw ariu je sz ...

T u  n a g le  u rw a ła ...
O p a n o w ał ją  n o w y  lę k ... , j
S łu c h a ją c  b o w ie m  je j  o s ta tn ich  słów, Lad 

w y b u c h n ą ł śm iechem . R z e k ł :
— P r o s z ę  b a rd z o . N iech  B o h d an  mnie o o* 

d u je . G w iż d ż ę  n a  to . J e ż e li ze miną zacznie, 
b ęd z ie  g o  to  k o sz to w a ło . . . fflC

I z n ie z ro z u m ia ły m  dla W ład ki uśmiechem 
w ił d a le j :

— . d o  teg o  n ie  m am  n a jm n ie jsz y c h  wątp i* 
ś c i. J e ż e li B o h d an  zechce m i z ro b ić  co złeg°> 
m o żn o ść  d o p ro w a d z e n ia  go  d o  sam ob ó jstw 3*

J~u w z ru sz y ł  ram io n am i, po  czym  dodał en o ^
~  Je ż e li zaś  ch o d z i o H e len ę , to przy' - 11 

s ię , ze n ie  m ia łb y m  n ic  p rz e c iw  tem u , b y  
laz ł • •• P rz e c iw n ie , ch c ia łb ym  n aw e t. , . n„

B y ło  to  d la  W ł a d k i już zupełn ie  niepoję 
w o ła ła : . J

— O sz a la łe ś , c z y  c o ?  J e ż e li Bohdan °£ "а^ 3  
H e le n ę , o n a  będzie m o gła  s ię  zem ścić. Zdradź 
p rzed  G u s ta w e m  i  T łu ch em . Będziemy ° b0J I 
b ie n i. . . jjj

L a d re c k i p o n o w n ie  w z ru sz y ł  ram io n am i i 
lo d o w a ty m  to n e m :

— T y  m oże i b ęd z ie sz  z g u b io n a — Ja  nie'" t,
P o  czym  n a g le  z m ie n ia ją c  to n , rzekł głosem

p o jon ym  okrucieństw em : tj.
— C ó ż  t y ,  W ł a d k a ,  m y ś lis z , że się bę ? P v 

m o w ał g ro ż ą c y m  ci n ieb ezp ieczeń stw em  ? ü  L , i, 
d y ,  m o ja  d ro g a , c h y b a  d o s ta ła ś  h y s ia . 10 
z re sz tą , w ie d z ie ć , że n ie  m am  n a j m n i e j s z e g o  P ' ,  
d u  b y c  d la  c ieb ie  żvcx1iw ip  ncnr><;obiony- „ л *
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WOJNA SZPIEGÓW
Sensacyjne wspomnienia b. oficera 

wywiadu francuskiego
УР apartamentach gubernatora Sa* 

fonde odbywał się bal. Na balu tym 
P- Brunet poznał kosula tureckiego w 

î**° Posiadaniu znajdował się 
a y f r  niemiecki, który p. Brunetowi 
polecono przepisać.

23 .
Po o f ic ja ln y m  p o z n a n iu  T u r  

. °w> o d d a liłe m  s ię , n ie  chcąc 
im s ię  n a rzu cać  i  w z b u d z ać  
ty m  p o d e jrz e ń . G d y  m ija l iś m y  
Г r .̂ d u ż y t s a lo n , z au w aż y*  
łem  m ęzczyzn ę  u b ra n e g o  z k r z y  
W iw ą  e le g a n c ją , n ie d b a le  opar* 

ego  o  fram u g ę  o k n a .
— Го C o n ti 1 — szep n ęła  K iaГс* •
S tw ie rd z iw s z y , że p a trz ę  na 

m ego , C o n ti p o ło ży ł rę k ę  o zd o  
п ™ * 2П-аСГ *  d o śc ią  p ie rśc ien i
d - b b  i t d u ' n a  k tó r y m  Sie 
S A 1? ,  w y m a lo w a n a  
n iem ło d a  ju z  k o b ie ta . P rz y s ią g ł  
b ym , ze w id z ia łem  ju ż  je j  fo*

g ra f lę  w  ja k im ś  a lb u m ie  p rze 
s tęp co w . 1

Przy bufecie natknęliśmy sie 
na wysoką kobietę, której jas*

ne ln ia n e  w ło s y  i  p ię k n e  b ia łe  
z ę b y  rz u c a ły  s ię  w  o c z y .

~  In te llig e n c e  S e rv ic e  — sze 
pnęła K la ra .

— I te j o só b k i n a le ż y  s ię  w y  
s trz e g ąc  _ —■ p o m y ś la łe m . — 
B y ć  m o że , że w ła śn ie  w  d an e j 
c h w ih , g d y  t a k  w e so ło  szcze* 
b io ce , p o p ija ją c  h e rb a tę , m y ś li 
o  sp o so b ie  w y k o n a n ia  te g o  sa* 
m ego  z a d a n ia , k tó re  n am  zo sta  
ło p o w ie rz o n e  i  sp rz ą tn ą ć  n am  
s z y f r  sp rz ed  n o sa .

P o  k i l ’ ч  g o d z in a c h  b a l  s ię  
s k o ń c z y ł  i o p u ś c i l iś m y  z K la rą  
a p a r ta m e n ty  g u b e rn a to ra .

N iech  p an  ju t ro  w ieczo*
rem  p rz y jd z ie  d o  k a w ia rn i
„ S p rz y m ie rz o n y c h "  — rzek ła
n a p o ż e g n a n ie  K la ra  — P an i
rrangopoulus spędza tam co
w ie c z ó r  k i lk a  g o d z in . U d a m y ,
że s p o tk a l iś m y  s ię  tam  p rz y p a d
kowo. M usielibyśm y mieć wy*
łą tk o w e g o  u ech a , g d y b y  Tu.r*
cz y n k a  n ie  z a p ro s iła  n a s  do  sie  
bie.

N a s tę p n e g o  w ie c z o ra  o  om ó* 
w io n e j g o d z in ie  z ja w iłe m  s ię  w  

t ' “ .1 » S p rz y m ie rz o n y c h “ . 
U k ło n iłem  s ię  K la rz e , k tó ra  
p ię k n ie  w y g lą d a ł a  w .s t r o ju  sio* 
s t r y  m iło s ie rd z ia .

K la ra  z a u w a ż y w s z y  m n ie  u d a  
ła  r a d o ść  i  z ap ro s iła  m n ie  do  
sw e g o  s to l ik a . R ó w n ie ż  i p an i 
r r a n g o p o u lu s  z n a jd o w a ła  s ię  
ju z  w  c u k ie rn i. S ie d z ia ła  o  k i lk a  
s to lik ó w  d a le j . K la ra  u k ło n iła  
s ię  je j  1 T u rc z y n k a  z ap ro s iła  
n a s  d o  sw e g o  s to l ik a . C h ę tn ie  
s k o r z y s t a l iś m y  z z a p ro sz e n ia  i 
z a raz  p o to c z y ła  s ię  g ła d k o  zw y  
k ia  to w a rz y s k a  ro zm o w a .

—  Z y c ie  w  S a lo n ik a c h  n ie
je s t  o b ecn ie  w eso łe  — w e s t c W  
>a w  p ew n e j c h w ili p a n i F ra n ï 
g o p o u lu s .

P o d c h w y c iłe m  ten  tem at i d o  
u a le m :

Tak, to racja. Nie ma na* 
wet cukierni, w  której grałaby 
orkiestra.
• 77 ,-^Я z P ew nością pow inno  

d o tk liw ie  d a w a ć  się  w e znak i 
pann ie F ra n g o p o u lu s  — wtrąci* 
ia  K la ra .

— C z y  lu b i o n a  ta k  m u z y k ę ?  
— z ap y ta łem .

— T a k , je s t  to  w ie lk a  a r ty s t*  
k a  — p o in fo rm o w ała  m n ie  K ia* 
ra .

U d ałem  zd u m ien ie  i T u rc z y n  
k a  o p o w ie d z ia ła  m i to , o ‘--v m  
ju z  w ied z ia łem .

j  Г '»«vvwivvj tę nic Ulali* на***'-j- г̂Ш1
I d,u b y ć  d la  c ieb ie  ż y c z liw ie  u s p o s o b i o n y *  «  

cie rz e c z y  co ś t y  w ła śc iw ie  d la  m nie zrpbi Л 
T łu ch  m i o d e b ra ł  b a c h o ra ?  N ie . A  przeciez » j 
p o  to  w z ią łem  te g o  b ac h o ra , b y  T łuch  рд
n ie g o  ze s to  ty s ię c y ,  ja k o  za sw o je g o  n ib y  sy® • ^  
l e j :  c z y ś  s ię  uczciw ’ie d z ie liła  ze m n ą fo rsą , К , 
c ią g a ła ś  o d  G u s ta w a  i  T łu c h a ?  N ic  podobnego ' 
la ła ś , z e b y  k a ż d y  d z ia ła ł  n a  s w o ją  rękę . * a. \je, 
m y ś la ła ś , b io rą c  g ru b ą  fo rsę  o d  o b u  g rub 3? ?  \j2ia< 
w ię c  j a  p r z y jm u ję  tw o ją  z a s a d ę . N iech  
ła n a  w ła sn ą  rę k ę . A h a .. .  te ra z  s ię  p r z e k o n a ła ś .  - ^  
m asz  d o  c z y n ie n ia ?  N ie  sp o d z ie w a ła ś  się ’ 
P rz y z n a j s ię .

I  n i e .d a ją c  jp j d o jś ć  d o  s ło w a , zapalił 
p o  c z y m  m ó w ił d a le j ;  . , y f c o

Г а к  te ra z  rz e c z y  s to ją . I n ie  u d aw a j nVaf(J{0. 
z d z iw io n e j. B o h d a n  m n ie  s z u k a ?  Proszę . ; £ 
N iech  m n ie  z n a jd z ie . M a m  n a n ieg o  ta k i paP . 
m u  s ię  w s z y s tk ie g o  o d ech ce . T a k  będzie m u «  
gT o h  N ic  s ię  n ie  b ó j. A  n a  c ieb ie  gwizdzÇ- jję-- 
c ię  T łu ch  ju ż  p o  raz  d ru g i w y rz u c i na b ru  ' 
d z ie sz  m ia ła  t y lk o  to , n a  co z asłu ży łaś . Oto ' 
k o !  _ },

. . S ły sz ą c  ta k ie  s ło w a  W ł a d k a  o czyw iśc ie  na)' U 
m e j s tra c iła  g ło w ę . W r z a s n ę ła : .

—  A le ż  to  s tr a s z n e ! P rzec ież  to ś  ty  nin^ lC3ć " 
№ ął w  to  w s z y s t k o ! N ie  w o ln o  ci m nie por- 
c h w ili n ie b e z p ie c z e ń s tw a !.. _ . „e

~ A  to b ie  w o ln o  b y ło  n ie  d z ie lić  SI? 
g ru b ą  f o r s ą ?  . . o

(Dalszy

U0ia G Ü
b lo w a n e g o  z p rzep yd » ‘ ju  ̂
p rz y b y łe m  tam , :a s  
K la rę . K o n su l i je g o  ĄeCt ^ c ‘ 
p r z y ję l i  n a s  b areb o  * p0^o 
P o  k o la c j i  p rze sz liśm y  . 3 
ju  m u z ycz n ego , gd z ie  J . nan' 
s ia d ła  do  p ian in a  1 z ac -ï ‘ . .pję 
g ra ć . G ra ła  b ard zo  ład ^jeż ] 
w a ła  je szcze  ładn ie j- swo!01' 
j a  m u sia łem  p o p isać  - 
z d o ln o śc iam i i ta k  ,n a ; n^arzV' 
je d n o  z n as  zab aw iało  
s tw o . - ^ nv Wie

B y ł  to  b ard zo  p rz y ie^ j 3ł, 1' 
czó r i czas t a k  szybko , цфпУ 
d o p ie ro  p o  p ó łn o cy  oP 
p a ła c y k  k o n su la . . .  ylicV« 

G d y  z n a le ź liśm y  
rzek łem  d o  K la r y : . -e 

-  W y b a c ry  » ' f Ä y .  
n ie  o d p ro w a d z ę , m f  ■ , e nie. 
b o w ie m  wzbudzić P° -.co g^°.

K la ra  sk in ę ła  Po ta^ S e g * a< 
Avą, p o d a ła  m i rękę  n 
n ie  i p o sz ła  w  in n ym  ulicy 

G d y  zna lazłem  się  j 1* 
k ró la  Je rz e g o , ocłnio ń o
żen ie , że k to ś  mnl.e, o » ’
u szu  m o ich  d o b ieg ł , g^  
g lo s  k ro k ó w , k t ó r e '  j Cis2fl- 
s ię  s ta w ia ć  m o ż liw i  ̂ s ieb>e- 
N ie  o b e jrz a w sz y  V eraz, • 
p rz y śp ie sz y łe m  k ro k u . jglo^
k ład n ie  ju ż  s ł y s z a ł  ier,  
k ro k ó w . W ówczas s i ę i
gw ałtow anie o d w ro  jeg0'
sk ie ro w a łe m  s ię  w  st o «  
m o śc ia . k tó ry  mnie# fr0  

rD a ls z v  c ia ?

rai dl 
NjCN’jiiï P°SiJy 

Æ PsJi Pa, 
k l  pod ] 
tióll, f 0tno

nit ini : 
«i

v ’fdY nie
f *H №Ha t ■ si j ‘ List pj
iy g^nie s
> p *1?1 teg,
s A f
w  '“‘amać

.  C o .z ? . " « z w y k ł y  z b ie g  o . 
k o h c z n o sc i! —  zaw o łałem . —
n i w 00! ' 03* 3 1 i a  b y l iś m y  ucz* 
n iam i teg o  sam ego  p ro fe so ra , 
lecz  o c z y w iś c ie  n ie  w  ty m  sa* 
m ym  c zas ie .

b y m  p a ń s tw o  z a , 
p ro s iła  d o  s ie b ie  — rzek ła  na* 
sza  n o w a  p rz y ja c ió łk a . —  A k

^ Г т ’ ,С2У nie b«dzie to dla
panshN-a k rę p u ją c e ... je s te śm y  
p rzec iez  n ie p rz y ja c ió łm i...
Ja  “  K Iara  2y w o  z a p ro te s to w a

ta in , g d z ie  m u s ię  ż y w n ie  podo*

• ~  4 ° t s ' ę tyC 2y mni’e , to  w ło 
żę z w y k łą  s u k n ię  i n ik t  m n ie 
m e z a u w a z y , p an  L e g a rd e  je s t 
z as  n ie s k rę p o w a n y  i  m o że  iść  

~  Ą  w ięc  d o b rz e . C z y  ch :e*  
v-ie p a ń s k o  o d w ie d z ić  n as  jut.-o
Ж « ?  -  b ęd z ie  n ie  
-w  у k le  z a d o w o lo n a  t  te j w iz y

W k ró tc e  ro z s ta liś m y  s ię . 
W s z y s c y  tro je  b y l iś m y  z a d o w i  
tem  o c z y w iś c ie  n ie  z ty c h  s a ,  
m ych  p o w o d ó w . W y c h o d z ą c  z 
c u k ie rn i, o d n io słem  w ra ż e n ie , że
r w  £ U “ j ” ?  P fz e ś liz g n ą ł się  
C o n t i. N ie  zdo łałem  je d n a k  do* 
M ad n ie j p rz y p a trz e ć  s ię  tw a* 
r z y  teg o  je g o m o śc ia , p o n ie w a ż  
s z y b k o  zm iesza ł s ię  z tłum em  i 
-n ik ł  m i z o czu .

N a z a ju trz  w ieczo rem  ud ałem  
s '?  d o  p a ła c y k u  k o n s u la  zb u d o  

w an eg o  w  s ty h i tu re ck im  i um e

if'
to
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m  Wniebowzięcie
! s . P. Marii

.słowiański: Jada« 
wa. św.
Słońca wsch 4.17 
zach. 19.5.
Księżyca wsch. 20 
zach 9.4.

kronika h is t o r y c z n a
‘■ '  ̂jaid króla czeskiego i polskie 

Un |° Wacława 11 do Krakowa.
?  .У « ? » « ’ p

»в.

" ?  .Węgier' przybywają insygnia 
*rólewskie, zebrane przez ma- 
pÇ króla Ludwika Elżbietę Lo
kictb•«sową.
l-rodził się na Korsyce Napo» 

• - I  K0n lсЫе. Vi'vt rozruchy w W arsza

Olbrzymie lotniska podziemne
wybudowała Rzesza na posraniczu z Francje i wewneuz kfaiu

. « « t . W y tłu m aczyh sm y  cci has

:h w ą tp ią  
złego, rai*

% ^ - Z Lрггугпая»
b y  i?  O 1̂1“ ^  J-ozannic tworzy się Komi 

1920 7 N?r°d. P.
2» ' £jvycięstwo zwane „Cudem nad 

J*isłą“.
Ka M YSŁOWIA LUDOWE

л  o a n o j-  jui Wniebowzięcie,
Aradzl П1П Гге-Л ? koAczone żęcie.

u  *ir : ê u \\ AWE WIADOMOŚCI obo] * i foU 4-yspic Kubie żyje około 300

poradnia życiowa
®olfa Nelsona

105,«sir?. '■** Radzę przejrzeć
:r‘iid-i ta^ dokładnie księgi. Błąd się 
fc-. *• Nie straci D' “! ’  *"""

będę P » J  
? DoPra

Powinni'
zeg° P°'v ,̂V. ^ grZ 
■obib’
: i «  Л

^ t.fArâ "'tôtr» ■ *■ ‘ mysii i
Î' , flf/0' #J sit n Sl? ^ani oświadczy. Powin» 
yneSt° l l : c bie f, im zdecydować na poślubię* 

T ak  s? , .  W zc “ łowicka, Jednym słowem 
si n i^ P0t:;>dny człowiek, który Pa 

H Ł aie, zawiedzie, 
f- H. к ^  Romans nawiązany г  
S1̂ a. Т;Л .е » ia ł  przykre następ 
5‘ dosb„- P'*anV przez niego do Pa* 
ł Pani Iе S1* do rąk męża. Mąż nig 

* Pat,j CE° nie przebaczy. W ierzy

-itaH,. ze Pani

•o*. straci ram  z icgu po
U m ają Pani pracę. 

4 : i t “* , ani koleżanka kopie wpra 
to ni p°d Panią dołki, ale nic jej 
c ią . P0m°że. Jedyną Pani przyja
dę • tórcj może się' Pani spokoj 
Ч  taj  *aÉ. jest Pani Matka. Poza 
: nie Pr2y iain ić siî  zbytnio
'któtC(. Л1 Z. myśli powabnie :

« p i  mu nawet nic 
"*аУ. T i. ”  ? ar“  5est s^ l°nna do 

Uła«. *a 'viadomość może go na 
r‘Vtn Nie zasługuje w żad-
4  Pani 7  , ”a takie prowadzenie 
b:jsu. 4?,, dużo ma Pani wolnego 
i,si Û ram’ ic  ieśli nie zerwie
°ńćłV . llmiast, cała ta historia — 

:tsY mL , lę. ‘ra8icznie dla Pani. Inte- 
» ?e8o n,, ! *. ^le- Martwi się biedak 
?* ''i, Ы» 'V?  u' Pani nic o tym nie 

pJni chc3c jej martwić. Ńa wy- 
*4iia pa nai*'et się zapożyczył. Po* 

i  1 JeSli ,1 Mężowi w pracy poma» 
t â4ów u  straci wszystko, żaden
ciVNti utrrC2y ?• nie Wdzie łożył c-.̂ ko - i m a n i e ,  j tr, ejja będzie 
»?stre "a chleb codzienny.

4  przysłać do mnie: -  ul. d. _  л

P rasa  fran cuska w  d a lszym  1 
c iągu  p o d a je  sen sacy jn e  w iado* 
m ości o fo rty f ik o w an iu  brze* 
gó w  R enu  przez N iem cy. 
żu je  s ię , że N iem cy n ie ty lk o  
b u d u ją  um ocn ien ia  w zdłuż Re« 
nu, a le  p rzy s tąp ili rów n ież do 
b u d o w y  w ie lk ich  podziem nych  
lo tn isk .

P O M IE SZ C Z E N IE  D L A  
300 B O M B O W C Ó W  

Z początku  p o d a je  jedn o  z 
pism  fran cu sk ich — N iem cy w y  
b u d o w a li ty lk o  lo tn isko  po* 
dziem ne w  pob liżu  g r a n ic y  fran  
cu sk ie j w  H em ing& gnnde, 
gd z ie  m oże znaleźć ' po* 
m ieszczenie JOO b om bow ców . 
O d m iesiąca  jed n ak  sy tu a c ja  
p o lityczn a  zm ien iła s ię , oczy 
Niemiec sk ie ro w ały  s ię  n a  Cze« 
chosłow ację . W  zw iązk u  z 
tym  N iem cy p rz y s tą p iły  do  bu* 
d o w y  jeszcze trzech  w ie lk ich  
jaz  lo tn iczych , k tó re  n ie  są  po* 
ożone tuż  p rzy  g ra n ic y  fran 

cu sk ie j, lecz w  głęb i k ra ju , w  
p rom ien iu  100 k ilo m etró w  od  
gran icy . B azy  te m a ją  na  celu 
strzec d o lin , nad  k tó rym i mu* 
s ia ły b y  p rze la tyw ać  sam o lo ty  
fran cu sk ie , g d y b y  chciały  
p rzy jść  z pom ocą C zechosło  
w ac ji.

T rz y  g ru p y  gó r zo sta ły  w y* 
b rane do  b u d o w y  n o w ych  ło* 
tn isk  podziem nych , a  m ianow i* 
c ie : 1) H u n sru eck  p o lo io n e  
m ięd zy  R enem  M o ze lą  i N a* 
hem , 2 ) T au n u s m ięd zy  Fra£ ' 
k fu rtem  i M o g u n c ją , o raz  3) 
P la sk o w zgó rze  R h o en u .

P R A C E  S Ą  JU Z  N A  
U K O N C Z E N IU  

W  czerw cu b ieżącćgo  to k u  
lo tn isk a  té b y ły  jeszcze zazna» 
czone w yłączn ie  na p lan ach  in* 
żyn ie ró w . O becn ie lo tn isk o  po* 
dziem ne R hoenu  je s t  ju ż  w r*  
kończone i m oże pom ieścić 200 
sam o lo tó w  m yś liw sk ich . W  b ie  
żącym  ty g o d n iu  zakonczona zo 
stała  b u d o w a p o zo stałych  
dw óch  lo tn isk , z k tó rych  każde 
zm ieści p o d o b n ą ilo ść  sam o k x  
tów .

W  n iezw yk le  w ięc  szyb k im  
tem pie w yb u d o w an o  te  o lbrzy* 
m ie lo tn isk a , i jeszcze w  d an e j 
ch w ili 12.000 ro b o tn ik ó w  p ra 
cu je n ad  ich w yko ń czen iem .

W  ja k i  sposób  zdołano  uko ń  
czyć w  ta k  k ró tk im  czasie pra» 
ce zak ro jo n e  na o lb rzym ią  ska* 
lę ?  O d p o w ied ź  na to  p y tan ie  
d a je  re lac ja  jed n ego  z w ie* 
śn iak ó w , k tó ry  jeszcze p rsed  
dw om a m iesiącam i za jm ow ał 
zag ro d ę , położoną n a  p łasko« 
w zgó rzu  R hoenu . 
O F IC E R O W IE  S Z T A B O W I 

W  C IC H E J W IO S C E  
N asza  w ie ś  sk ład ała  s ię  z 20

W y tłu m a cz y liśm y  cel naszej noc 
nej p rze jażd żk i. S z tu rm o w cy w y  
buchnęli w ó w czas śm iechem , ra» 
d z ili nam  m ieć w ięce j cierpliwo* 
śc i i  zap roponow ali, a b y śm y  za* 
trz ym a li s ię  tu ta j k i lk a  m inut, 

b rać ze so b a . z. re sz tą  m ian u  u jrz ym y  b o w iem  n ie zw yk le  zija< 
nas « d p ^ e d n ^ w y n ^ g r o d z ić .  - ^ Ł U S Z A J Ą C y  H U K

d o  m o je j z ag ro d y  zjechało  się 
m nóstw o au t w o jsk o w ych . Je* 
den z o ficeró w  poprosił nas, a- 
b y śm y  m u  w sk az a li ja k ie  rze* 
czy  p o s iad a ją  d la  nas najw ięk* 
szą  w arto ść .' T e  m o g liśm y za* 
brać ze so b ą . Z resz tą  m iano

zagró d  — o p o w iad a  w ie śn iak  i 
ż y liśm y  tam  sp o k o jn ie , m ało u* 
w ag i zw rac a jąc  na  p o lity k ę  do 
d n ia  4 czerw ca b ieżącego  ro ku . 
T ego  d n ia  do  m o je j z ag ro d y  
zajechał sam ochód  w o jsk o w y , 
a  zaraz po  n im  n ad jech ało  jesz« 
cze k i lk a  w o zó w , z  k tó rych  w y* 
s ied li o ficerow ie sz tab o w i. Po* 
p ro s ili, a b y śm y  d a li  im  coś do  
p ic ia , a  g d y  n ap ili s ię  m leka , 
rozłoży li n a  sto le  duże m ap y . 
P raco w a li d o  p ó łn o cr , p ro sząc 
m nie, żonę, dz iec i i  służbę aby* 
śm y czek a li n azew n ątrz  a s  
sk o ń czy  s ię  ko n feren cja . O d y  
w  k o ń cu  o p u śc ili zag ro d ę , ten  
k tó ry  w y g lą d a ł  na_ ich  dow ód* 
cę o św iad czył m i, ze tnuszę na* 
za ju trz  opuścić m o ją  z a p o d ę . 
I ju ż  n astępnego  p o p o łud n ia

M IE S Z K A Ń C Ó W  
G d y  po zapytałem  d o k $ d  się  

u d a jem y , odparł, że w  danej 
ch w ili n ie  m a  czasu  n a  udziela* 
n ie  w y ja śn ień  i  że o trzym am y 
je późn ie j. O p u śc iliśm y  w ięc  na  
szą zagro dę i  ty lk o  p rzyp ad k o 
w i n a le iy  zaw dz ięczać , że znale* 
ź liśm y  sch ron ien ie w  od ległości 
15 k ilo m etró w  od  vrs\. W ięk *  
szość b o w iem  m o ich  są s iad ó w , 
k tó rych  rów n ież  w ysie tflo n o  ze 
w s i, n ag ie  zn a jd u je  s ię  obecnie 
o 150 k ilo m etró w  od  nasze j w s i, 
gd z ie  z o s taw ili p raw ie  że cały  
sw ó j d o b y tek .

P o n iew aż zn a jd o w a liśm y  e i?  
n ied a lek o  w s i, postanow iłem  т е  
czorem  w ró c ić  na  row erze, a b y  
zab rać z so b ą  jeszcze k i lk a  drób* 
nych  p rzedm io tów . T o w arzy szy ł 
m i jed en  z są s iad ó w . N a  drodze 
w  o d leg ło śc i 500 m etrów  od w s i 
zatrzym ał n as  p o steru n ek  S . S .

O koło północy u s ly s z e liśu i ' 
głośne brzęczen ie w  p o w ietrzu . 
P o d n ie ś liśm y  glow T d o  g ó ry , 
a le  n ic  n ie  u jrz e liśm y , p on iew aż 
noc byŁa b ard zo  ciem na, bez* 
w zg lęd n a . N a g le  zrobiło s ię  w a 
no  ja k  w  dzień  i rozległ s ię  ogłu* 
sz a ją c y  h u k . Po ch w ili w  po* 
w e tr z e  w zb iły  się  słup y ogn ia 

d ym u . C ała  w ieś stała w  pło*
m ien iac li. ; . , .

J a k  późn iej nam  w y ja śn ili  
sz tu rm ow cy sam o lo ty  bom bow e 
k rą ż y ły  n ad  w s ią  i z a syp a ły  ją 
bom bam i.

po d o b n y sposób  zostaio  
zburzonych  27 o ko liczn ych  w si.

N aza ju trz  jjo ty m  _ nocnym  
bo m b ard o w an iu  porfiawili s ię  na 
p łasko w zgó rzu  ro b o tn icy , któ* 
rz y  z a ję li s ię  u su w an iem  gruzu  z 
g d y  sp rzątn ięto  g ru z y , .zab ran o  
się  do b u d o w y  podziem nych  
lo tn isk .

Zakochana księżniczka hinduska
kt6rej odebrano nw ża . tekana angielskiego, odebrała sobie życie

•  . . .  _■__t___:  * c îiîn v  ro 2w io d ł s ie  z u ko ch an ą

małej wokandzie.»
M  i f a r i t y  t r u n e k

 ̂ âwce w ogrodzie I /«?• Bo niektóry
гУп\я;,Рап Anastazy Sączek, zamiast czyste/.-  , ai$с . . .

s t *
Anastazego du- rumiany jegomość■ [У Vy - “ ••‘ »eily  ICI'U.HUJI.I momencie za- 

лп si? trzymaną przez
î -effo bułelką- аг u,u Щ uważnie butelceПе byin сгУ zajaśniały. Napisa=

-  pL^fßnie: „Koniak".
Pan, że się przed* 

^oić . ,  fzekł rumiany jego- êtn t J°zef Tarkowski /с*

^ ^ dzo mi milo. Sączek się 
Pr •
• >5y7,?mrue łu  w tem рат-

-  л геЫ Pan Józef.
-  ÿ  °*szem!

aszcza dla młodszych. 
^  По » ?  swoje latka ma* 
4 o n ’f e ? I ) l a  samo slo- 
>c.' l*tr,lei w.ystarczy- ^are ko= 
u, “ebują inSzej rozgrzewa

к

Ą ^ lad°Ko  . -а5гагуU mruknął pansd .  1 Postawił butelkę o* 
*> f ' i!e <̂5 lawcc.

•<1гц а с Л *  1,le musi się od= 
№  {30 ,-aj  ,a/c bela, ale przecie 
n*cze; czystej całkiem

-  pp„a świat patrzy

"  H ie**!-6 inaC2ei-i’szv'scv c z y s t ą  !ubit’*l i а с у

•woli koniaczek
______ _______ Koniaczek też
niczego sobie tronek.

— Dobry tronek, dobry.
— A pan szan o w n y , jak wU 

dzę, też coś tu w butelce r r a ?
— Ее tam, nic w ażnego , pa* 

nic■ ~ •— Jednak na przepłokame 
gardła zaw sze się przyda. Może 
byśmy tak łyknęli?

— ]a to dziękuję — rzeki pan 
Anastazy. — Tylko czystą pi jam, a jak w towarzystwie, to : 
kropelkami. Ale jeżeli panu (a* 
kie coś smakuje, to ! r- szę bar* 
dzo .Pan Józef odkorknwął butel
kę, łyknął i skrzywił się niemi* 
łosiernie. Kiwnął p.il.em na 
przechodzącego policjanta i ięk 
nął:

— Panie u ’îiid :'-1 ■ o/nic m nie 
chciał...rrzed s,xd̂ h' ;  an Ara.'ijzy 
wyjaśnił, że w  butelce miał „a° 
r r l i z ę ” swe%-: synka, którą w/.’. 
śnie niósł do doktora.

— My'śłałem — mówił — 
ten pan tak żartuje sobie, żc chciałby się napić, a on tymcza
sem wziął to za koniak i na* 
prawdę łyknął.Sąd w''dał wyrok uniewinnia?

W  ro k u  1923 m io d y  w o r k o w y  
d r . D o n a ld  L ay to n  so s ta ł prze* 
n ie s io n y  do  B irm y , gd z ie  p o d  
,ego p ieczą zn a jd o w ał s ię  m ały  
szp ita l w o jsk o w y . 
d n ia  p o d czas sp aceru  zb liżyła  
s ię  d o  m ego  m łoda H in d u sk a  » 
o św iad czy ła : •. . .

— M o ja  p an i, k s a ę o m «k a  
A m ineh  p ro s i p an a , a b y  o aw ie*  
dził ją  w  je j p ałacu , po n iew aż  
zw ichnęła nęgę. . . . .

D r. L ay to n  zgodził się  na  to  
. podszed ł z H in d u sk ą  do  sa* 
m ochodu , k tó r y  sta l w  pobli* 
su .

D op iero  w  sam ochodzie le* 
k arz  uzm ysłow ił sob ie n iezw y* 
k ło ść  s y tu a c ji .  W ie d z ia ł , ze k s ię  
żn iczka A m in eh  n ad  w y ra z  
p iękn a  k o b ie ta , w y s tę p u je  ja k o  
b a jad e ra  w  jed n ym  n a j ^ t w o r  
n ie jsz ych  k ab a re tó w  B irm y  > 
d z iw ił s ię  d laczego  w z y w a  ak u  
ra t je g o , g d y  m ogła w ezw ać ja* 
k i  eg  oś cyw iln ego  le k a rz a  b ir  
m eń sk iego . . : #

Po p ew n ym  czasie sam ochoc 
skręcił z szo sy  na d ro gę  b iegną* 
cą przez g ę s ‘y  la s  i  po  ja k ie jś  
go dz in ie  w ó z  w jech ał n a  dzie 
dzin iec p iękn ego  pałacu . J a k  ty  
co sam ochód znalazł się  na po* 

d w ó rzu , zatrzasnęła się  b ram a 
pałacow a, k tó ra  b y ła  strzezona 
i>rzez dw óch  u zb ro jo n ych  lu d z i.

L ekarza  w p ro w ad zo n o  do 
ap artam en tów  księzn iczk i, któ* 
ra  o św iad czyła  m u , ze go  okia* 
m ała; B yła  zupełn ie zd row a. 
P ew nego  d n ia  w id z ia ła  go  w  k a  
barecie w  k tó rym  w ystęp o w ała  
i. zakochała się  w  n im . N ie  wi* 
dząc innego  sp o so b u  zw rócen ia 
na s ieb ie  jego  u w ag i, zw ab iła  
go  do sw ego  pałacu  pod pozo* 
rem  że je s t  chora i teraz s tąd  go 
już  nie puści.

U ro d a  k s iężn iczk i .w y w a r ła  
na lek arzu  w ie lk ie  w rażen ie . B ył 
jed n ak  żołnierzem  i m usiał wro* 
cić do  sw o ich  o b o w iązk o w . 
S tarał się  w y ja śn ić  to  A m ineh , 
ale b a jad e ra  nie chciała o tym  
naw et słyszeć , o św iad cza jąc , ze

Tłustość cery p.olysk, wą-
.  - ___ gry, roisze»

I none pory, czarne punkciki łatwo u- 
! sunie płyn J3A P H N E ‘. Laborato, 

rium „ARIS“ Stefana Arłrmioskieeo, 
Warszawa, Żabia 3

zostan ie w  p ałacu  i  w e  pow i« 
n ien n aw et m arzyć  o ucieczce, 
>onieważ pałac je s t  baczn ie 
strzeżon y . L ay to n  p ogodził się  
w ięc  z lo sem  i n ie  s taw ia ł opo* 
ru .

T ym czasem  zn ikn ięc ie  leka* 
rza  la a la n n o w a lo  w làd ze , 
w szczęto  p o sz u k iw an ia  i  dopie* 
ro  p o  u p ływ ie  w ie lu  ty g o d n i u* 
stałono , że został p o rw an y  
przez k s iężn iczk ę  A m in eh  i p rze 
b y w a  w  je j  p ałacu . _ W y s ła n o  
w ięc  ek sp e d y c ję  w o jsk o w ą  do 
pałacu . A le  na sp o tk an ie  żołnie* 
rzom  w ysz ed ł sam  L ay to n , k*ó* 
r y  o św iad czy ł, że p rz y b y ł tu  z  
w łasn e j n iep rzym uszo n e j w o li, 
chce tu  pozostać i  z tego  w ła 
śn ie  w zg lęd u  zw rócił s ię  do  
w ładz w o jsk o w ych  z p ro śb ą  o 
d ym is ję .

Ż ołn ierze zaw ró c ili w ię c , a  w  
k i lk a  dn i p óźn ie j L ay to n  prz«* 
szedł n a  m ahom etanom  i ozem ! 
s ię  z  k s iężn iczką .

M ija ł  ro k  za  ro k iem  i sp raw a  
L ayton  a poszła w  zapom nien ie . 
N ie zapom niał o n ie j ty lk o  je* 
den  człow iek , k tó r y  n ie  m ógł 
p rzebo leć , że b ia ły  człow iek , 
b y ły  żołnierz ż y je  ja k o  n iew ó l9 
n ik  w  pałacu  b a ja d e ry . T ym  
człow iek iem  b y ł d o w ó d ca  gar* 
n izonu, p u łk o w n ik  Sm ith . K ilk a  
r a z y  o d w ied z ił L a y to n a  i ape lo  
w ał d o  jeg o  p atrio tyzm u  i po* 
czucia o b o w iązko w o śc i. N ie 
odn iosło  to  żadnego  sk u tk u , 
p o n iew aż  m iłość d o  h in d u sk ie j 
k s iężn iczk i zaw ładnęła całkow i* 
cie L ayto n em  i b y ła  s iln ie jsza  
p o n ad  w sz y s tk o .

Sm ith  n ie zrezygn o w ał je* 
d n ak  z w a lk i . Porozum iał s ię  z 
ro d z in ą L ay to n a , m ieszka jącą  
w  A n g li i  i  k rew n i w y to cz y li le* 
k a rzo w i p roces o ubezw łasno* 
w o ln ien ie  i u z y sk a li  ty le , 2c są~  
w yzn aczył m u  o p iekun a. W o » 
w czas sp raw ą  tą  z a ję ły  s ię  rów* 
n ież w ładze w o jsk o w e , w y ta 
cza jąc p roces m ałżonkom . La} » 
to n a o skarżo n o  o dezerc ję , a 
jego  m ałżonkę o nakłon ien ie go 
do dezerc ji. A m in eah  została 
sk azan a  na w ie lo letn ie  w iez ien ie  
a L ay to n a  sąd  un iew in n ił, p o 
z w a la jąc  m u n aw et w rócic  do 
w o jsk a , a le  dop iero  po rozw o 
dzie . Lav-ton t>od nac isk iem  ro*

d ż in y  ro zw ió d ł s ię  z u ko ch an ą  
i zam ierzał w ró cić  do A n g li i,  
gd z ie  m iał o b ją ć  służbę w  jc ' 
d n ym  ze szp ita li w o jsk o w ych -

A m in eh , k tó ra  zo stała  prze* 
w iez io n a  do  k o lo n ii k a rn e j, z 
m ie jsca  rozpoczęła g ło d ó w k ę , 
ż ąd a jąc , a b y  pozw o lono  je j  je sz  
cze raz  zo b aczyć się  z ukocha* 
n ym . G d y  m inęło  k i lk a  d n i, a  
A m in eh  w c iąż  jeszcze w sb ra*  
n iała  s ię  p rzy jm o w ać  pokarm , 
zado śću czyn io n o  je j żąd an iu  i 
n a  ko lo n ię  p rzy jech ał L ay to n  w  
to w arzys tw ie  Sm itha .

P o  raz  o statn i p ro s iła  A m i» 
n eh  p u łk o w n ik a , a b y  n ic  żabie* 
rał je j m ęża. G d y  je d n a k  Sm ith  
n ie chciał s ię  n a  to zgo d z ić , k s ię  
żn iczka rzuc iła  s ię  n a  n iego  i  za* 
dała m u śm ie rte ln y  cios sztyle* 
tem . k tó ry  m iała u k r y ty  w  rę* 
k aw ie . N astęp n ie  z  b łyskaw icz* 
ną sz y b k o śc ią  w epchnęła 9obie 
s z ty le t w  p ie rs i p onosząc śm ierr 
n a  m ie jscu .

N a  ty m  je d n a k  n ie skończył 
s ię  jeszcze d ram at z  B irm . Sce
n a , k tó re j św ia d k iem  b y ł Lav* 
ton n a  k o lo n ii k a rn e j w yw a rła  
n a  n im  ta k  w strz ąsa jące  wraże* 
n ie , że n aru szy ła  je g o  system  
n erw o w y  i  podczas p o d ró ży  z 
In d ii do  E u ro p y  odebrał sob ie 
życ ie .

H U M O R
C Z Y  Z N A JD Z IE ?

D o  k s ię g am i w chodzi starszy
pan. , • -o— C sym  m ogę słuzyc i zapy*
tu je  up rze jm ie  pom ocnik.

— Proszę o dzieło p . t. >>Pr*e 
w aga  m ężczyzn y nad ko b ie tą  .

P om ocn ik  szu k a  w  dzia le  spo 
łecznym , późn iej w  pow ieścio* 
w ym  _  w szys tk o  darem nie.

— N ie  m » ?  n iec ierp liw i się
k lien t. . ,

— Z araz b ędzie  — o d zyw a  
się sam  szef s ied zący  p rzy  k as ie  
i w o ła , zw raca jąc  się  do pomoc* 
n ik a :

— P an ie  M ieczysław ie , to na 
pew no się zn a jd u je  w  dzia le  ba*
i e k - -
C zy ta jc ie

„Z Y C IE  K O B IE C E " 
C E N A  20 G R O SZ Y



Granica czeska
Ponowna koncentracja w ojsk niemieckich

hłilv Tplcoranti" г!лплм « !.__.1. __ i ___ • < . _ __
P r £ a? / w ï Â S m c ô w ns°udec К Л ?  CTechosj owac I ^  niektórych rodzinach areW A  u • sudec ką na Śląsku, przeprowadzono sztowano oboje rodziców Mia»

F lüsïeU o™  Л  J vPr °  “  "“ “ “ J ™  Górnym Sl4sku 'ly  tó w n i«  X «  Ж  opo!
kich sze:
cą t.zw ____t . _ r _0 ___ ,  v__
ptem) wiadomość poufną, iż ja 
ko by 15 Ь ж  wojska Rzeszy 
mają wkroczyć do Czechosło« 
wacji.

Z  kół partyjnych wychodzi 
agitacja za przyśpieszeniem 
zbiorów z pól, gdyż w  innym 
razie mogą one ulec zniszczeniu.

Zwłaszcza w  powiatach grani 
czących z byłą Austrią, praca 
przy uprzątaniu pól prowadzo* 
na jest gorączkowo, nawet w  
nocy przy świetle reflektorów.

(P A .P ).
M A SO W E  A R E SZ T O W A . 
N IA N A  NIEMIECKIM GÖR  

N YM  SL Ą SK U
Obecnie dopiero dostają się 

drogą okrężną pewne wiado» 
mości z niemieckiego Górnego 
Śląska, dotyczące zarządzeń nie 
mieckich wydanych w  li peu r.b.

W  związku z koncentracją 
GÏetnieckich oddziałów wojsko«

Praga przeprasza
W  związku z interwencją 

/ządu polskiego w  sprawie na» 
; lotów samolotów czechosłowac 
kich na terytorium polskie — 
rząd czechosłowacki złożył wy» 
razy ubolewania i zapewnił, że 
winni zostaną ukarani i podob» 
ne wypadki się nie powtórzą.

przede wszystkim zajęli się ko
palniami, fabrykami oraz robot 
niczymi dzielnicami mieszkanio 
wymi.

Bezpośrednim powodem tej 
wielkiej akcji „oczyszczającej” 
był masowy kolportaż nielegal» 
nych ulotek, w  których zaatako 
wano Trzecią Rzeszę, że chce o 
na naród niemiecki pchnąć do 
nowej w ojny zaborczej.

W  miejscowości Nissa (Nei* 
sse), w  okolicy, w  której skon 
centrowano do 20.000  żołnierzy, 
aresztowano 150 osób. Więk* 
szość z pośród aresztowanych 
to górnicy.

W  miejscowości Ziegenhals 
aresztowano ponad 50 osób. W  
okręgu Gross » Strehlitz — 70 
osób. W  Kosel — 25, przeważ* 
nie kolejarzy. W  Leobschnetz 
— 30, w  Katscher — 12 drob« 
nych rolników i wyrobników. 
W  Zabrzu (Hindenburg)—157.

Część z aresztowanych wy» 
słano natychmiast pociągami 
do Brandenburgii. Te masowe 
aresztowania wywołały duże 
podniecenie i oburzenie, tym 
więcej, że wiele rodzin zostało 
pozbawionych środków do ży« 
cia wskutek zaaresztowania oj« 
ców.

~ ------- r*
ła się śmiercią robotnika Main 
ka z Biskupic. Pogrzeb jego 
zgromadził tłumy ludności miej 
scowej i okolicznej.

BAD AN IE  N IEM CÓ W
SUDECKICH

Jak donosi dziennik czecho» 
słowacki „Lidowe Listy”, w y
chodzący w  Pradze, podczas po

Wrocławiu, zjawiali się na kwa 
terach funkcjonariusze .Gesta* 
po ', wypytując się, czy nie ma 
między przybyłymi z Czecho« 
słowacji Niemcami żołnierzy, 
którzy w  dniu 21 maja r.b. byli 
zmobilizowani.

Tych, którzy zgłosili się, że 
byli zmobilizowani, poproszo* 
no do specjalnej kancelarii, — 
gdzie zostali wypytywani co do 
całego szeregu szczegółów doty 
czących mobilizacji, zwłaszcza 
do jakich miejscowości były

Poza tym zapytywano ich j* 
zostali wyekwipowani, zaop , 

trzeni w  amunicję oraz m« J niea 
gazowe i granaty ręczne,̂  g . î̂powiedzial 
była im wydawana bron, J « *• 
był skład narodowościowy P® ^ 
szczególnych plutonów i 
panii.

Pytania dotyczyły гбД «  
szczegółów odnoszącycn » v 
fortyfikacji oraz umocnień
low ych .

Sla\
niczn

owi

Û: г pienv 
ma do czi 

Г  miastec: 
T 4 t .  które 

:  n^ e  ki, 
fant̂ ja i 

do te 
P° pierv

w  . podczas po do jakich miejscowości były | P R A G A . Najwyższa Ra“a„,
ytu Niemców sudeckich na u« j kierowane oddziały, do których I tron y  Narodowej została z 

roczystościach sportowych we | byli powołani. Iłana na wtorek.

Rada Odwala

Samolot aeski zdruzgotany
i e  o s ó b  x y i n ç i o  ww k a t a s t r o f i e

P R A G A . Czeski samolot ko ' 
munikatycjny uległ katastrofie 
w  Czamym-Lesie. Katastrofa 

pociągnęła za sobą 16 ofiar w  
ludziach.

Samolot wystartował przy

Polska — Jugosławia 4sO
Nasi tenisKci gromią gości

W  drugim dniu zawodów te 
ntsowych Polska — Jugosławia 
o  mistrzostwo Europy środko» 
wej rozegrano dwie gry pod« 
wójne. W  pierwszej para poi* 
ska Hebda — Spychała pokona 
hi parę jugosłowiańską Kovacs

tach 6 :2 , 6 :1, 6 Ю.
W  drugiej grze para Tłoczyń 

ski —- Baworowski miała nieco 
trudniejsze zadanie, wygrywa» 
jąc z oarą K ukuljevk — Mitic 
3:6, 7:5, 6:3, 7:5.

W  drugim dniu Polska pro»
Smendu w  trzech krótkich se wadzi 4 Ю.

Katastrofa pod Stanisławowem
1 osoba zabita, a 5 rannych

osoba z obsługi pociągu zosta» 
ła zabita, dwie ciężko ranne i 
trzech kolejarzy lżej rannych.

niepomyślnych warunkach at» 
mosferycznych, wpadł w  strefę 

* i!

W czoraj o godz. 3*ciej nad 
ranem pociąg pospieszno » to» 
warowv, zdążający ze Stanisła» 
wowa do Lwowa, na stacji Zu 
rawno — Nowosielce wjechał
na ślepy tor, skutikiem czego na 
stąpiła katastrofa

Rannych przewieziono do 
szpitala w  Stanisławowie. Na 

\V7 -,— mi ej sce wypadku wyjechała ko 
wymku katastrofy jedna misja sądowo»lekarska.

burz, rozbił się o wzgórza i sta 
nął w  płomieniach.

Samolot wystartował o 9»ej 
rano z Pragi, lecąc przez Stras» 
burg do Paryża. Na pokładzie 
samolotu znajdowało się 17 o« 
sób, 13*tu pasażerów i 4»ch 
członków załogi (pilot, mecha» 
nik, radiotelegrafista i kelner» 
ka). Spośród pasażerów 8 »u u» 
dawało się do Strasburga, a re 
szita do Paryża.

Zgodnie z rozkładem jazdy 
samolot lądować miał w  Stras» 
burgu o godz. U»ej rano. G dy  
o tej godzinie samolot nie wylą 
dował, zarząd lotniska w  Stras» 
btirgu zwrócił się do niemiec» 
kich władz granicznych z proś 
bą o wszczęcie poszukiwań sa» 
molotu.

Szczątki samolotu znaleziono 
koło miejscowości Oberkirch. 
Jak dotychczas stwierdzono, sa 
molot uderzył w  stok góry, 
przy czym nastąpiła eksplozja 
zbiorników benzyny i pożar. 16 
osób poniosło śmierć.

Zwęglone i zmasakrowane 
zwłoki trudne są do rozpozna» 
nia. Ocalała tylko kelnerka po» 
kładowa, która odniosła jed» 
nak bardzo ciężkie poparzenia.

Jak przypuszczają powodem  
katastrofy było ograniczenie wi 
doczności, gdyż trasę lotu w 
tym miejscu zalegała gęsta 
mgła. Ostatni meldunek radio» 
stacji pokładowej był z godzi
ny 11.02  j donosił, że samolot 
zmuszony jest zejść z wysoko»

ści 3000 mtr. na 1500 mtr.  ̂
Katastrofalne uderz6111 . 

stok góry nastąpiło o 
11.15. f i trtó*

W szyscy pasażerowie, 
rzy ponieśli śmierć w ka 
fie czeskiego samolotu oy 
dzoziemcami.

Czang-Kai-Szek i Blueclier
ściśle współpracują ze soba

TOKIO. W  kołach poinfor» 
mowanych twierdzą, że pod' 
czas działań wojennych na po* 
graniczu sowiecko » mandżur» 
skim marszałek Czang»Kai»Czek 
przesłał marszałkowi Bliichero» 
wi depeszę, w  której wskazy» 
wał na konieczność wszczęcia 
wspólnej akcji antyjapońskiej.

słych stosunkach, U  Д . #  
rząd w  Hankou zmowie tg 
raz zdają s i ę  potwierdza 
ski o istnieniu tajnego 
wojskowego pomiędzy
mi a Z.S.S.R. . *W p ływ y kom unisty«” ^
Chinach przybrały ° s.ta. 
sile. Należy podkreślić. .e0Jij

«..../.UrturanlrÓW З К »  .и««szość wychowankoW a. ^ atrv
Depesza ta, jak podkreślają I wojskowej chińskiej w ^  
miarodajnych kolach japoń* | poa należy do stronnic*"

'ki
w miarodajnych kolach 
skich, świadczy o niezwy

im
Yei5m trud 
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sKicn, świadczy o niezwykle ści munistycznego. m -

Żywność dla żołnierzy sowiecki«*
przesłali żołnierze japońscy

Rezydenci królewscy w Rumunii
Wczlora1 w  Rezydenci królewscy będą 

ci króla ) Svfe siedziby w  nastęipu»
W ych  miastach: Krajowa, Bu» 

^ b Pków. К1®' kareszt, Konstanza, Galac, Jas»
sy, Kiszyniów, Czemiowce, 
Cluj, Albajulia i Temeszwar.

lewskiej odbyło się uroczyste 
ogłoszenie nowej ustawy admi 
nistracyjnej i złożenie przysięgi 
przez nawoanianowanych rezy» 
dentów królewskich, którzy o» 
bejmą administrację w  10-ciu o 
Kręgaich administracyjnych, 
zwanych „tzinut“

Stanowiska rezydentów kró» 
lewskich obejmuje dwóch b y

w  Białogrodzie, W ik to r Cade» 
re, jeden profesor uniwersyte» 
tu Alexiano, dwóch byłych sę» 
dziów Sądu Najwyższego pp. 
Marta i Aleksander Gane oraz 
czterech generałów rezerwy pp. 
Popp, Scarizoreano, Hanzu * 
Negrutzi.

Po złożeniu przysięgi przez
łych podsekretarzy stanu pp. I rezydentów król Karol przez 

imean i Ottesco,jeden dyplo» dłuższy czas rozmawiał z nowo 
ata, obecny poseł rumuński • mianowanymi dostojnikami.ж  e  rum uński1 mianowanymi dostojnikami.

Japońskie karabiny maszynowe
skierowane przeciw Anglikom w  SzanghajuГГЗЛЯ ancri Aleb«i 1-^__ .1 • t . •Î frasa anSielska Jonosi z Szanghaju o szeregu 

zajść z cudzoziemcami z okazii
iaPońsko » 

c h iń sk ich  d z ia ła ń  w o je n n y c h
M. in. z samolotów japoń» 

skifh rozrzucano nad Szangha» 
leni ulotki zwrócone przeciwko 
W .  Brytanii.

Japońskie posterunki wojs*

kowe skierowały w  godzinach 
rannych karabiny maszynowe 
na posterunki brytyjskie w 
dzielnicy międzynarodowej. Ze 
strony brytyjskiej złożono os» 
try protest i zagrożono, że jeże» 
li karabiny nie zostaną wycofa 
ne, to oddziały brytyjskie o* 
trzymają rozkaz skierowania ka 
rabinów maszynowych na pos»

terunki japońskie. Japończycy 
wówczas wycofali swoje kara» 
bmy.

Oddział marynarzy amery* 
kańskich aresztował wczoraj 
trzech Japończyków w  cywil» 
nych ubraniach, którzy podbu» 
rzali Chińczyków przeciwko 
wielkim mocarstwom.

TOKIO. Agencja Domei do 
nosi, iż generałowi Szutelnowi, 
który zjawił się na piątkową 
konferencję, towarzyszyła kom 
pânia żołnierzy sowieckich z ka 
rabinami maszynowymi. Japoń 
ski płk. Cho zjawił się na kon» 
ferencję bez wszelkiej eskorty, 
nie zabierając z sobą nawet re» 
wolewru.

Dowódca w ojsk japońskich 
£a. w ?®órzu Czang*Ku»Feng, 
które jest w rękach Japończy»
L*Лч1г . . .  . . . . .__ ’ _ J  *

dze podległych mu 
którzy bronili wzgórza
Ku.Feng . ,nm0|dPta

Jak wynika z wiado*°C l3as‘ 
sowych, o trz ym an ych  \tCcS>
Ku*Feng, żołnierze so p0 
znajdujący się naPJz j ?u
zycyj japońskich, w ciąs ^  
nich kilku dni odczu 
środków  żywności. fołfli^ >, '

Po zawieszeniu bro •etaot |ta_
rze japońscy z pozw o£JciiJ' %  Ĵbity w' 
fice »  d o w o d z 4 « f  n« , ä|, i.*

iN.

( « t  w  ręicacn japonczy» licera a o w o u ^ ^ s -  jaj, 
ków , w  w ywiadzie prasowym  ku Czang»Ku»Feng p . г pto 
wyraził się z wielkim uznaniem i nierzom sowieckim w ;t 
o pełnych poświęcenia odwa» ‘ duktami żywnościowy»*

Wielki hydroplan wojskowy
runął do morza — Załoga utonęła ^vbfïei.

LONDYN. W czoraj w  cza» 
sie lotu próbnego uległ katastro 
fie wielki wodnopłatowiec woj 
skowy.

Samolot, według opowiadań 
naocznych świadków, leciał

jt  i wVp11 . 
nad morzem w zd łu  pe^ e|
pod Felixtown 1
chwili opadł w  ’
momentalnie. C

W  katastrofie tej
la załoga w  liczbie

Po-

a ocznych świadków, leciał ła załoga w iicsl^  -

Uparta samobôj'czyni z Chorzow
Zatruta sie sublimatem i raniła

sublima tu, a naj»«J> ,« ■
n e nadenot* aJc

4  ^  

к чЙ » ь , , ,

Z Chorzowa donoszą, iż jest 
tam żywo komentowany wypa 
dek usiłowanego samobójstwa 
Izabeli Habelowej.

Mianowicie Habelowa, ko» 
rzystając z nieobecności męża 
targnęła się na życie przez uży»

ziono do szpital3.
ро*с 

:папУ*' * v  w  t u  y  w  v   ̂ ,  A «f r t/ î П  У ̂
nęła się na życie przez uży« machu nie iest - ,

Matka zabita — dziecko *Jf£>
włościankę szukajł0̂

1 _1P R A G A . Dziennik praski 
„Naród donosi, iż w  czasie o» 
statniej gwałtownej burzy, któ» 
ra przeszła nad Czechosłowacją 
w miejscowości Turec, piorun, 
któr»» trafił w  drzewo, poraził

Ifc

«Uli,
 ̂ -Mer*

rW-,sCę .  

& 4 « 
^  w  a Udanie

nia przed deszczem- j3 cłt 
Z nalez iono  J? be*le dzifcK

ściow o zw ęg lon y by* 
które trzymała na « noSilo
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S E N S A C Ÿ JN À  P O W IE Ś Ć  
WSPÓŁCZESNA O S N U TA  NA 
PRAWDZIWYCH ZDAPZEMIACH

an i, ri,etnni ci
oraz mas I laweta wstal
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czne.̂  g, 
broń, j 

ściowy P* 
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z rana z postanowieniem odszu- 
która :g lo sil,i sir do n ie g o  jednak 

ze marzy o tym by wyrwać się -

słó w  z ro zu m ia ł S la w e ta\ «tel n, * Plerwszych jej ------
1 0 C2y n ie ia . P ra w ie  w  k a ż d y m  p ro w in c jo *

it4v , ? lasteczku  m o żn a  sp o tk a ć  k i lk a  
l !*« które

ły г6?*'];
ych się «

ka

m ło d y c h
:b ie ra ją  a u to g r a fy  i m arz ą  o w ie 1.*!» .viuic ioierają au-iugiaiy i шш. у

r k in o w e j... T e  p a n n y  m o g ą  p o p isa ć  s ię  
7 • • ' pof bn * m a rz e n iam i, a le  n ie  sw y m  ta len tem .
oc ц  pa‘ do te a tru  w y g a s a  s z y b k o , j a k  s ło m ian y

n 1 Po-L° 1 pierw siy ch tru d n o śc ia c h ... S u ro w e  ż y c ie  
za R *“ • im b u ja ć  w  o b ło k ach , i p rz y p o m in a  im
)stala z"47 И 1? . tru d n o śc i d n ia  c o d z ie n n e g o ...

* i i . i e d z iew cz ę ta  w y k a z u ją  co p ra w d a  nie* 
A le  n ie  m a ją  m o ż liw o śc i ta le n tu  swe* 

!’Sasajln^ ’ dai“ m u m o żn o ść  k s z ta ł to w a n ia . P o w o li 
W ą -W ^ y m  m ia s te c z k u , n ie k tó re  w y c h o d z ą  za 

s ta ią s ię  m a tk am i i z a p o m in a ją  o sn ach

й ы Ге1а p rz e k o n a n y , że M o n ik a  n a le ż y  do

!f

?uĄ
\ ct* i

• ^ ieH Ç1teg 0  t y p u  d z ie w c z ą t .
na‘k  sło w a je j b rz m ia ły  j ----------------------

'v lego  u szach . J e j u m ia r  i d y s k r e c ja  w

•>U U U 4 . n v i . c j i ,

je j b rz m ia ły  ja k o ś  d z iw n ie , od*
;a*

i mtr.
■rżenie . ртоц^ .y r~  « * и н 1. j e j  ш ш «  i -  —

g  g oo* lv .c: ’ )ei an ie lsk a  tw a r z y c z k a , a  n ad e  w s z y s tk o  
! *a ana P ostać  — z o s ta ły  ja k  g d y b y  s tw o rzo *

wrie, №  Zi u - 
katastr0* iiiju ^ y l ,  ze M o n ik a  n ie  m a o d w a g i ro z m aw iać  

i o .  ie S ic z e r :e - że w a h a  s ię  c z y  m oże m u  
-  p za4fać. T o  też p o s ta n o w ił  je j p o m ó c .

V t 2ę> i i  ze m n ą  m ó w ić  zu p ełn ie
S i * * * « «  Pani3- M u si pani р г :у5‘̂  P ° d

,B , słabo-^ сг.Уш а  n ie  z aw sz e  p ra g n ie  w y k o rz y *
S  j  k o b ie ty . S ą  d w a  ro d z a je  s to su n k u  męz* 

.  «лгсЬ ^ób . k° b ie ty . J e d n i p ra g n ą  właś<nie w  b ru ta ln y  
-" itak fV.alcić k o b ie tę , k o b ie ta  z w y k le  u c ie k a  

^ e- № l51 Włać? 1 M ężczyzn am i, ch o c iaż  są  n ie w ia s ty , k tó  
Z3C 1?Ыи ':4  k ić !6 *a ^ ' s to su n e k  im p o n u je . A le  są  m ęz 

rU\ni* У m aH  d o  k o b ie t  s to s u n e k  in n y , z głę
■y o n  in| , piynącv . Tale i ie<t w ła śn ie  m ó i s to su n e k  dc

«  °iï sv UAVan
W !  0â J ° t : y 5 Patia n ie  je s t  w c a le  'p o d y k to w a n a  ch ęc ią  

%  Л an'a  te j s y tu a c j i . . .  M o ż e  m i w ię c  p a n i zu* 
;rze zaufać...V й"9 ллпй * ^«uiac...

sł0,v7  -a ru m ien iła  s ię , serce  je j z ab iło  ż y w ie j .  
W b . . lal; a P o d z ia ła ły  n a  n ią , j a k  k o ją c y  b a ls a m . 

**tfa ^  y  chcąc o d w d z ię c z y ć  m u  s ię  za  te s ło w a , 
V ' '  M * *  cl*w a hć je g o  g rę . W  k o ń cu  d o d a ła : 

j ^ J j  ż y c ie  m n ie  p rz e k o n a ło , że rz a d k o

n e k  d o  k o b ie t y . . .  .
— N ie  chcę s ię  p rzech  v a la ć , p an n o  xM oniko, a le  

z ap e w n iam  p a n ią , że m ó j s to su n e k  d o  n ie j je s t  w ła* 
śn ie  n a c e c h o w a n y  sz cze rą  ż y c z liw o śc ią .. .

B y ła b y m  p a n u  d o  z g o i.u  z o b o w ią z a n a , g d y b y
zech c iał p an  m i d o p o m ó c ... . . . . .

— Z aw sze  służę p a n i w  -m arę s ił i m o ż liw o śc i,
p an n o  M o n ik o . ..  , .

P ię k n a  d z ie w c z y n a  ch c ia ła  u ją ć  je g o  d lo n  i po* 
c a ło w ać , a le  S la w e ta  co fnął s ię  z a w c z a su  i p o w ie*
d z ia ł : . . . . . .

— W ł a ś c iw ie , m o ja  p a n i, m e w ie m  w  ja k i  sP ° ä 
só b  m o gę  p a n i p r z y jś ć  z p o m o cą ... O  co p an i cho*

O c z y w iśc ie , H ie ro n im  S la w e ta  z d a w a ł  so b ie  do* 
k ła  d n ie  sp ra w ę  z te g o , o  co te j d z ie w c z y n ie  ch o d z i, 
a le  s ta ra ł  s ię  ro z m y ś ln ie  p rz e d łu ż y ć  je j  w iz y tę , n ie  
chc iał, b y  p rę d k o  o d esz ła .

R o z m o w a  p o to c z y ła  s ię  d a le i ,  M o n ik a  o p o w ie*  
d z ia ła  m u o w s z y s tk im .

T a k , b y ła  in n a , a n iż e li in n e  d z ie w c z ę ta  w  tej 
w ie k u . N ie  b y ła  ró w n ie ż  t a k  n ie śm ia ła  i n ie p o ra d n a , 
j a k  s ię  w  p ie rw sz e j c h w ili m o gło  w y d a w a ć . Р о -ч  
ty m  b y ła  to  d z ie w c z y n a  z c h a rak te re m , z d o ln a  b y ia  
p rze łam ać  w s z e lk ie  p rz e sz ik o d y  i z a p o ry , b y  d o p ią ć
sw e g o  ce lu . . ,  , .

O p o w ie d z ia ła  m u  d z ie je  sw e g o  ż y c ia :  p o c h o d z i 
z b ie d n e j ro d z in y  i w  d o m u  n a z y w a ją  ją  p o  p ro s tu  
M a r y s ią . . .  A le  je j  sp o d o b a ło  s ię  w ła śn ie  im ię  M o n i*  
k a , b o  c z y ta ła  ja k ą ś  p o w ie ść , w  której_ g łó w n ą  ro lę  
g ra ła  b o h a te rk a  o  ta k im  im ie n iu . T o  też  w y b ra ł a  so*
b ic  t a k ie  im ię .

K o le ż a n k i je j  k p ią  z  n ie j często . A le  o n a  z d a je  
so b ie  sp ra w ę , że t a k  c z y n ią  t y lk o  z  z a z d ro śc i. Ż resz* 
tą , n ie  u t rz y m u je  tu  p ra w ie  z n ik im  s to s u n k ó w . M a*  
łe m ia s te c z k o , i w s z y s c y  z a jm u ją  s ię  t y lk o  p lo tk a m i 
i o p o w ia d a n ie m  o ty m , co  d z ie je  s ię  w  d o m u  dru* 
g ie g o ... * . , . ,

D la te g o  te ż  je s t  s a m o tn a . A le  m e o d c z u w a  sw e j 
s am o tn o śc i. Z a r a b ia  sk ro m n ie  ja k o  m o d y s tk a , a le  
s ta r c z y  je j  to  n a  u trz y m a n ie  sw o ic h  ro d z ic ó w .

A  g d y  k o ń c z y  p racę , u c z y  s ię  ró ż n y c h  ró l, k tó re  
c h c ia ła b y  g ra ć  n a  scen ie . W y s tę p o w a ła  ju ż  n ie ra z  w  
sz tu k a c h  ja k o  a m a to rk a , i n ie  r a z  o d n o s iła  t r iu m fy . 
N a w e t  recen zen t m ie js c o w e j g a z e ty  p is a ł  o n ie j, że 
\vyróżn ią  s ię  p o z io m em  sw e j g r y  sp o ś ró d  in n y c h
a m a to ró w . , . .

— P ro szę , o  to  są  recen z je  o  m n ie  — ro zw in ę ła

zet. — M o ż e  zech ce  p an  p rz e c z y ta ć , co o m n ie  p is a
n o ...
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« B S  S Ś Ś  Pn ? « Ä " u °  - 1 4  w  k tó re j b y ło  k i l k ,  p o żó łk ły ch  ju ż  ga*

I w  m ia rę  te g o  j a k  ro z m o w a  p o su w a ła  s ię  na= 
p rzó d , s ta w a ła  s ię  M o n ik a  co raz  b ard z ie j- śm ia ła , mó= 
w iła  szczerze , w c a le  n ie  j a k  m a ło m ia s te c z k o w a  m a rz y  
c ie lk a , k tó ra  t r a k tu je  a r t y s tk ę  ja k o  n ie z ie m sk ie  st\yo» 
rż en ie . A  H ie ro n im  b y ł  o c z a ro w a n y  je j n ie z w y k łą  
u ro d ą . C h w ila m i p rz y s łu c h iw a ł  s ię  je j z z a p a r ty m  
tch em , j a k  o p o w ia d a ła  o s w y m  ż y c iu , o s w y m  d o m u  
i w y d a w a ło  m u  s ię , że p rz y p o m in a  so b ie  sw e  w ła sn e  
ż y c ie , sw e  w ła sn e  p rz e ż y c ia .. . . . . .

P rz ec ie ż  i  o n  to ro w a ł  sob 'ie  d ro g ę  w  ż y c iu  dzię* 
k i  w ła sn e m u  u p o ro w i. Z azn a ł b ie d ę , k ło p o ty , oto» 
czen ie  k p iło  zeń . A le  on  m im o  w s z y s tk o  o p a rł s ię  
i w y trw a ł , ch o c iaż  te ra z  n ie je d n o k ro tn ie  ż a łu je  te g o , 
że d a ł s ię  u n ie ś ć  w ła s n y m  m arzen io m  i p o szed ł dro* 
g ą , k tó r a  n ie  z a w sz e  d a je  szczę śc ie  i d o b ro b y t . J a k ż e  
rz a d k o  je s t  s z c z ę ś l iw y  i  t y lk o  w  n ie lic z n y c h  c h w i
la c h , [$dy je s t  n a  scen ie , g d y  g r a . A  cóz p o  t y m ?  P o z a  
s c e n ą ? . . W  ż y c iu  c o d z ie n n y m ? .. J e s t  b ez  d o m u , b ez  
p rz y ja c ió ł , b ez  n ik o g o ...

G d y b y  ch o c iaż  m ia ł p rz y ja c ió łk ę  ż y c ia , o to  ta k |  
ira p rz y k ła d , ja k  M o n ik a ,  k tó re j o c z y  p rz y p o m in a ją  
m u  b łę k it  n ie b a , a  tw a rz  p ro m ie n ie je  j a k  w io s e n k a ?

A le  n ie  ch c ia ł o ty m  m y ś le ć , w ie d z ia ł  j a k  s ię  to  
s z y b k o  k o ń c z y , m u s i s ię  s z y b k o  sk o ń c z y ć  t a k a  prze* 
lo tn a  z n a jo m o ść . C z y ż  m o że  p r z y  t a k  sk ro m n y c h  
z a ro b k a c h , k tó re  n ie  z aw sz e  w y s t a r c z a ją  d la  n ie g o  
s a m e g o , c z y  anoże m y ś le ć  ró w n ie ż  i  o  n ie j ?  C z y  mo* 
że ją  u t r z y m y w a ć ?  J a k ż e  m o ż n a  p r z y k u ć  d o  ż y c ia , 
p e łn ego  n ę d z y , ta k ie g o  a n io łk a , k t ó r y  p o w in ie n  żyć  
w  d o b r o b y c ie ?

M o n ik a  o p o w ia d a  m u  ty m c z a se m  o s w y m  dą* 
ż e n iu  d o  w y r w a n ia  s ię  z  n ę d z y  o ty m , że m a rz y  
o  te a trz e , że w ie r z y  w  sw ó j ta le n t  i p o s ła n n ic tw o ...

W ie lc y  a r t y ś c i  o b ie c a li je j c o ś  d la  n ie j u c z y n ić , 
o to  m a  ich  a u to g r a f y . G d y  je d n a k  ją  t y lk o  o p u śc il i , 
g d y  w y je c h a l i  z  m ia s te c z k a , n a ty c h m ia s t  o  n ie j zą* 
p o m in a ł i... A  ja k ż e  m u s ia ła  s ię  p rz e d  n im i b ro n ić , 
p rz e d  ich  z ab o rc z o śc ią ...

M o n ik a  z a k o ń c z y ła  ła g o d n ie  sw e  s ło w a :
— P o s ta n o w iła m  z w ró c ić  s ię  d o  p a n a .. . W ie r z ę  

że o k aż e  s ię  p an  m o im  p rz y ja c ie le m ... C z y  m am  p an u  
m oże co ś z a ś p ie w a ć ?  A  m o że  z a g ra ć  ja k ą ś  r o lę ?

— P ro sz ę  b a rd z o  —  p o w ie d z ia ł  o d  n ie ch cen ia  
S la w e ta , b ę d ą c  p rz e k o n a n y , że u s ły s z y  r e c y ta c ję  
m ie rn e j a m a to rk i.

A le  s ta ło  s ię  co ś zg o ła  n ie o c z e k iw a n e g o .
(D a ls z y  c ią g  ju t r o )
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k a r tk ę  z a d re se m  U n a m ie g o  w  
p o są ż e k . J e ś l ib y  w ró c ił  c a ły  z 
B a d a lo n y , s p a liłb y  k a r tk ę . 
G d y b v  zaś  w p a d ł  tam  w  po* 
tr z a sk , p o są ż e k  m ia ł z d ra d z ić , 
że p ad ł on  o f ia rą  z b ro d n i.

P r z y p a d e k  ch ciał, że p rzejeż*  
d ż a liś m y  o b o k  p la k a tu  z nap i*  
sem  „E l m es p e t it  d e  to t s “ , 
p rzez  k tó r y  to  n a p is  k a le n d a  
r z y k  m ia ł n am  w s k a z a ć , g d z ie  
s ię  p o d z ia ła  k a r tk a  z d a tą  trzy*  
n a s te g o  lip c a  w y r w a n a  z te g o  
sam ego  k a le n d a r z y k a . G d y b y  
n ie  ten  z b ie g  o k o lic z n o śc i, ni* 
g d y b y ś m y  n ie  w p a d li  n a  to , co 
o zn acza  „E l m es p e t it  d d  to ts  [ 
z azn aczo n e  w  k a le n d a r z y k u  n a . 
k a r tc e  z d a tą  c z te rn a s te g o  lip c a . j

— J e s t  p an  u ro d z o n y m  de* 
t e k ty w e m ! — zaw o ła ła  z zach* 
w y te m  D o lo re s . — Je s te m  prze 
k o n a n a , że g d y b y  p an  n ie  p rz y  
b y ł  d o  B a rc e lo n y , n ik t  b y  n ig* 
d y  n ie  z ro zu m ia ł co o zn acza  
ten  n ie w in n y  n a p is  w  k a le n d a*  
r z y  k u .

— N ic  je d n a k  n ie  zo sta ło  je* 
szcze  w y ja ś n io n e  — o d p a rł  N a  
m u r, k tó re g o  p ró żn o ść  zo sta ła  
p o łech tan a  k o m p lem en tem  D o* 
lo re s . — T en  V icen te  U n a m i 
mógł b y ć , n ie w ie d z ą c  i .a w e t  o

ty m , z w y k łą  p rz y n ę tą , ce lem  
w y tk n ię ty m  p rzez  m o rd e rcó w  
d la  t r a g ic z n e g o  sp a c e ru  M e* 
g r a n ta . B y ć  m o że , iż  u m y ś ln ie  
O toczono teg o  U n a m i t a k  w ie l 
k ą  ta je m n ic z o śc ią , a ż e b y  prze* 
k o n a ć  M e g r a n ta , że is tn ie ją  p o  
w aż n e  p o w o d y , d la  k tó ry c h  po  
w in ie n  s ię  z n im  s p o tk a ć  i w  
ten  sp o só b  z w a b io n o  go  d o  B a  
d a lo n y .

— Je s t  ró w n ie ż  m o ż liw e , ze 
ten  V ic e n te  U n a m i w  o g ó le  n ie  
is tn ie je  — d o d a ła  szep tem  D o 
lo re s .

— N o , a  te ra z  d o ść  d o m y s  
łó w ! — rzek ł n a g le  z u d a n ą  w e 
so ło śc ią  N a m u r , w id z ą c  z a tro s  
k a n ą  tw a rz y c z k ę  D o lo re s . — 
Je s te m  s tra sz n ie  g ło d n y  i chęt* 
n ie b y m  coś z ja d ł .

D o lo re s  u śm iech n ę ła  s ię  i za 
w io z ła  go  d o  d o b re j re s tau ra*  
c ji, g d z ie  w ra z  z n im  z ja d ła  po* 
s iłe k . P o  o b ie d z ie  N a m u r  żeg* 
n a ją ć  s ię  z D o lo re s , u jrz a ł  m a lu  
ją c y  s ię  n a  je j tw a r z y  n iepo* 
k ó j.

— N ie  m a  p an  c h y b a  zam ia* 
ru  u d a ć  s ię  sam em u  d o  B ad a*  
lo n y ?  — z a p y ta ł a . •— C z y  n ie  
n a le ż a ło b y  z a a la rm o w a ć  po łi 
c j i ?

— Z  ty m  n ig d y  n ie  n a le ż y  s ię  
sp ie sz y ć  — o d p a rł  N a m u r . — 
N asze  p rz y p u sz c z e n ia  n ie  p o s ia  
d a ją  je szcze  ż ad n e j w a r to ś c i d la  
p o lic ji . . .  J a k im  tra m w a je m  mo* 
gę  p o je c h ać  do  B a d a lo n y ?

—  N u m erem  43*cim  — o d p a r  
ła D o lo re s , k ie ru ją c  s ię  m im o* 
w o li w  s tro n ę  p rz y s ta n k u  tram * 
w a jo w e g o .

P o  c h w ili n a d je c h a ł t r a m w a j, 
N a m u r  w szed ł na p o m o st i rzu

cił sp o jrz e n ie  n a  D o lo re s , k tó r a  
n ie ru ch o m o  s ta ła  n a  s k r a ju  cho 
d n ik a .

—  J a k a  o n a  ł a d n a ! p o m y ś  
ał ’ z  z a c h w y te m  d z ie n n ik a rz , 

n ie  m o g ąc  o d e rw a ć  o d  n ie j 
w z ro k u .

A le  w  te j c h w ili t r a m w a j ru* 
„ .y ł  z m ie js c a  i n a  z a k rę c ie  s y l  
w e tk a  D o lo re s  z n ik ła  N am u ro  
w i z o czu ...

P o  pó ł g o d z in y  tr a m w a j zna* 
la z ł s ię  n a  p rz e d m ie śc iu  B ad a ło  
n y . D z ie n n ik a rz  z e szed ł n a  p ie r  
w sz y m  p rz y s ta n k u  i  zaczął sp a  
c e ro w ać  p o  ty m  w a ż n y m  d la  
B a rc e lo n y  p rz e d m ie śc iu .

D o sta ć  s ię  n a  u lic ę  de  la  M a r  
n ie  b y ło  rzeczą  ła tw ą . N am u r 
w y o b ra z ił  so b ie  d o k to r a  M e  
g r a n ta , k tó r y  c h y b a  w  podob* 
n y  sp o só b  ja k  on  d o w ia d y w a ł  
s ię  g d z ie  z n a jd u je  s ię  t a  u lic a  
i b łąk a ł  s ię  p o  w ą s k ic h  n ie  bu* 
d z ą c y c h  z b y tn ie g o  z a u fa n ia  u* 
l ic z k a c h .

— C z y  to  t u t a j ?  — p o m y ś lą  
z p o w ą tp ie w a n ie m  d z ie n n ik a rz , 
g d y  w k o ń c u  zn a laz ł s ię  n a  u li* 
c y  de la  M a r , lic z ą c e j m n ie j n iż  
d w a  m e try  s z e ro k o śc i. — Prze* 
c ież  t ę d y  z tru d e m  p rz e d o sta n ie  
s ię  rę c z n y  w ó z e k , a  n a  k a r tc e  
z n a le z io n e j w  p o są ż k u , b y ło  
p rzec ież  w y r a ź n ie  n a p is a n e , że 
p rz y  te j u l ic y  m ie śc i s ię  g a ra ż . 
J a k  t ę d z y  p rz e d o s ta n ie  s ię  a u t o .

N a m u r  z a trz y m a ł s ię  n a  ro g u  
u l ic y  de  la  M a r  i z a s ta n a w ia ł  
s ię , co m a  u c z y n ić . N a g le  w y*  
czuł, że je s t  ś le d z o n y  i ru sz y ł  
p rzed  s ie b ie . W z d łu z  u lic z k i 
c ią g n ę ły  s ię  n is k ie , b ru d n e  dom  
k i p o z b a w io n e  o k ie n . N a m u r  
m inął dom  o z n a c z o n y  num erem

i  i  10. N a g le  d o  je g o  u s z u  do* 
b ie g ły  d ź w ię k i , ja k ie  d o c h o d zą  
z a z w y c z a j z g a ra ż u . N a m u r  
sp o jrz a ł  n a  ta b lic z k ę  w y w ie s z o  
n ą  p rz e d  d o m em  i  z a u w a ż y ł  n a  
n ie j n u m er „ 12“ .

— A  w ię c  rz e c z y w iś c ie  m ieś  
c i s ię  tu ta j g a r a ż ! A le  k tó r ę d y  
w je ż d ż a  d o  n ie g o  a u to ?  — po* 
m y ś la ł  ze zd u m ie n ie m , s tw ier*  
d z iw s z y , żc ten  o d re w n ia n y c h  
d rz w ia c h  d o m e k , n ic z y m  n ie  
ró żn ił s ię  o d  s ą s ie d n ic h .

N a m u r  o d w ró c ił  s ię , rozej*  
rzał s ię  n a  w s z y s tk ie  s t ro n y  i 
d o szed ł d o  w n io s k u , że g a ra ż  
p o w in ie n  z n a jd o w a ć  s ię  z dru* 
g ie j s t ro n y  d o m u  i w y c h o d z ić  
n a  sz o sę  p ro w a d z ą c ą  d o  Fran* 
c j i .  D z ie n n ik a rz  sk ie ro w a ł  s ię  
w ię c  w  ta m tą  s tro n ę  i  z au w az y ł 
s z y ld z ik  „ V icen te  U n a m i* . 
N a m u r  w sz e d ł d o  g a ra ż u  i uj* 
rzał d w ó ch  m e c h a n ik ó w  rep a ru  
ją c y c h  a u to , n a leż ące  d o  o rga*  
n iz a c ji a n a rc h is ty c z n e j.

Je d e n  z m e c h a n ik ó w  zbm zyl 
s ię  d o  N a m u ra  i  z a p y ta ł :

—  C z y m  m o gę  s łu ż y ć ?
— C z y  je s t  to w a rz y s z  U n a .

m i?  . ,
N a m u r  s ta ra ł  s ię  m ó w ić  spo* 

k o jn ie . A le  z m ie js c a  o p u śc ił  
go  sp o k ó j, g d y  z ro zu m ia ł ja k  
n iez ręczn e  b y ło  to  p y ta n ie , 
z a d a n e  p rzez  n ie g o  zu p ełn ie  m e 
ch an ic zn ie .

— J a k i  ze m n ie  d u r e ń ! — po  
m y ś la ł  z g o ry c z ą . — J e ś l i  znaj* 
d u je  s ię  p rz ed e  m n ą sam  U na*  
m i, że tra cę  m o ż liw o ść  d a lsze*  
go  p ro w a d z e n ia  d o ch o d zeń , p o  
n ie w aż  o b u d z ę  je g o  c zu jn o ść  i  
b ęd z ie  s ię  m ia ł p rz ed e  m n ą  n a 
b a cz n o śc i.

(D a ls z y  c ią g  ju t ro 1).



m 46192 j ^ ron’ka Tomaszowa.

W notatniku posterunko
wego, kontrolującego pod mo
stem, przy szosie pabianickiej 
wjeżdżające z Łodzi pojazdy 
widnieje wśród szeregu zano
towanych pewnego dnia nume
rów cyfra 46192 powtórzona 
czterokrotnie o godz. 8.27, 8.43  
następnie o 13.10 i 13.33.

Spróbujmy ożywić suchą no 
tatkę a kto wie, czy nie nasu
nie to wielu refleksji i prostego, 
wniosku, że korzystając z do
brodziejstw społecznych pew 
nych granic przekraczać nie 
można, bo nie wolno m arno
wać rzeczy wielkich, urządzeń 
drogich i zdrowia ludzi speł- 
niających doniosłe czynności.

Sam ochody nr. rej. 46.192  
należy do małej sanitarki typu

•••„Sami nie wiecie, co posiadacie". 
chomienie przez U. S. szybkiej 
pomocy lekarskiej... Godzina 
0.27. Szosą pabianicką mknie 
mała sanitnrka. Dwa zakręty 
w Rudzie, zgrzyt hamulców...
Lekarz z teczką, wypełnioną 
medykamentami i instrumenta
mi wchodzi pośpiesznie na pierw
sze piętro. Wezwanie było bar
dzo pilne. Tymczasem okazuje 
się, że dziecko w cale nie jest 
w ciężkim stanie, a tem peratu
ro zaledwie o kilka kresek prze
kroczyła normalną, nie jak po
dano telefonicznie 40 stopni. 
Lekkiemu przeziębieniu nie po
radzi radykalnie pogowie, pre
destynowane do innych wypad
ków. To też doktór udziela 
porady i poleca zwrócenie się
0 dalsze leczenie do lekarza 
domowego.

W najbliższym komisariacie 
załoga sanitarki komunikuje się1_AIaT Л n I JM M Î — _ 1* IV«

kać... A pogotowie też da as
pirynę, tylko „przyjedzie do do
mu — postawił stempel „pilne", 
„bezpłatne*'... — Urwał gdy zo
baczył lekarza pogotowia i us
tąpił z drogi. Na czwartym  
piętrze zwykła historia: atak 
serca, który minął, gdy wzywa
no pogotowie;

Auto sunie dalej.
Po zanotowaniu zgłoszeń te

lefonem z biura straży ognio
wej pogotewie zajeżdża na ram 
pę kolejową dworca Łódź Fa
bryczna. Tu bowiem tragarz, 
zdejmując z ciężarówki skrzy
nię upadł z trzech metrów na 
wznak.

Pacjent siedzi na skrzyni i 
ziewa tak szeroko, że szczęki 
mu trzeszczą. Powtarza się to 
chorobliwie często. Lekarz na 
pierwszy rzut oka rozpoznaje 
wstrząs mózgu i zabiera choreГГГ t • “ , nu,Ilun,«uje Się wstrząs mózgu 

telefonicznie z biurem. W m ię-: go do szpitala.

А Х  mkni^ na" w!y MZgl!°ST ia’ DyŻVr lekarza dobiega koń-Auto mknie na ul Mokrą (kra- ca. Jeszcze ma obsłużzć 3 
mec dzielnicy Bałuty i miasta), zgłoszenia jakby na urągowisko 
Juz w sieni słychać jęki. W j na 3  krańcach L d z i  K a ż

n L T S r i e ż i 0 kobiIfatQm!’ ' Г '  nie,jSZy Z nich’ w Rudzie Pabia- 5 . ' . *  1егУ  .kobieta. Lekarz j nickiej atak serca.
stwierdza atak nerkowy i robi 
zastrzyk , Szofer wyczynia samochodem  

■karkołomne ewolucje. DrogaJak  dawno pani ma m m

Polski Fiat, wchodzącej w skład 
taboru pogotowia Ubezpieczal- 
ni Społecznej w Łodzi, bowiem 
instytucja ta poza gęsto roz
sianymi punktami lekarzy do
mowych, poza monumentalny
mi gmachami przy ul. Łagiew
nickiej (ambulatorium i zakład

— pyta.
— W nocy się zaczęły.
— Czy pierwszy raz?
— W zeszłym roku już był 

atak ale mniejszy.
— Trzeba zwrócić się do le

karza domowego, bo pani po 
trzebuje leczenia.
Mój zastrzyk uśmierzy pani ból, 

to nie rozwiązuje kwestii!r\ 1 Гк r~r J4 m I . n I Г Л . .

cudem Fiatek gramoli się na 
szosę. Za chwilę most, rogat
ka... Jest godz. 13.33. Pozos
tały 2  wizyty. Liczni przekro
czył 70 km

R. B.

ЕЕЯЕЕ&ЙДЗЙЗ
i zawad l aie to nie rozwiązuje kwestii. B O LA C ü < 

połozmczy), przy ul. Zagajniko- Książeczka jest bez fotografii jf 
wej (szpital im. Prez. M ościc-ji w tym tkwi sens wezwania л
kiego) i Leczniczej (ambulato- 5 pogotowia. Lekarz domowv ‘ Л я Л  &£ą f if r t J d
rium i Przychodnia Gruźlicza); bowiem zna na wylot sw oich5 ------ ------------

poaiada czynne całą dobę j ubezpieczonych u niego wiec 
pogotowie chorobowe, położ-jjest prawie wykluczonym fakt 
nicze, subsvdiuiac nodnfnm» dostania się na wizytę za wy

pożyczoną legitymacją. A po
gotowie nie ma czasu na do
chodzenie.

Następny adres: Bracka №40.
Z przeciwka jedzie i mija sani
tarkę zielona karetka pogoto*

nicze, subsydiując pogotowie 
P. C. K., które wg. umowy tam 
ratuje niosąc pierwszą pomoc, 
gdzie „leje się krew“. Wresz
cie, na terenie miasta znajduje 
się kilkunastu lek., tworzących 
kadrę „rezerwy", którzy taksów-
1______:  :  _  .1 ~ J  ~  ........... .............u  ✓
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115-lełns jubileusz 
Słow. Prac. Sukien.

Wczoraj, dnia 14-go sierpnia 
Stowarzyszenie Pracowników  
Sukienniczych w Tomaszowie 
obchodziło «we 115  letni jubi
leusz istnienia na terenie na
szego miasta.

W związku z tym, wypełnio
ny został obszerny program u- 
roczystości, m. in. odbyło się 
poświęcenie sztandaru Stow a
rzyszenia. Na uroczystości ju
bileuszowe przyjechało szereg 
delegacji z okolicznych miast.

Urlop prezydenta 
m. Tomaszowa

Prezydent m. Tomaszowa M. 
p. Antoni Rączaszek rozpoczy
na od dnia 15 bm. urlop wy
poczynkowy. Zastępuje go wice
prezydent p. Dr. Marian G a
jewski.

Rozpoczął także urlop wypo
czynkowy referent Wydziału o- 
gólnego Zarządu miejskiego p.  
Franciszek Stępniak.

Z Komitetu P, W , i F. W .
Na ostatnim posiedzeniu Ko 

mitetu P. W. i W. F. w Toma- 
maszowie uchwalono przystąpić 
do budowy stadionu sporto
wego i pływalni. Celem wy
znaczenia odpowiednich placów  
na ten cel postanowiono za
sięgnąć opinii fachowców i za
raz przystąpić do prac przy 
gotowawczych.

i

radości, jaką niesie i 
W sp ółp raca  ta winna 
jawiąc w ofiarowywani 
drobnych kwot, z któfj 
diofonizować można 
szkół i świetlic.

Aby akcji tej nadać 
ter planowy i pozytyw 
R. K. wydał specjalnie 
diosłuchaczy metalowy' 
w artystycznym wyl 
przedstawiający mikron 
mie plastycznej, oraz ь 
ną na nim tabliczkę z 
mi Komitetu. Cena wsi 
nego znaczka wynosi gr1 
Całkowity dochód ze sp 
znaczka przeznaezony 
właśnie na radiofonizac 
gich szkół i świetlic.

Każdy więc obywać 
pragnie równocześnie
ptować swą p rzyn ależn y—------
wielkiej rodziny radiowej fes Rft(jak 
see i złożyć ofiarę no
ny cel radiofonizoweni
gich szkół i świetlic "  
w jak najkrótszym cze- 
mówić znaczek w 5.П- 
Warszawie, ul. Górskiej! 
telefonicznie № 250-4 .

Należność za znoeze 
można po otrzymaniu 
nego blankietu z Konnte1 
diofonizacji Kraju

Dzień Żołnierza Po№  
radio

F

2
ty

w

Na f a l i  r a d i ow e j

Walka 
z wywrotowcami

W Łodzi zawiązał się Mię
dzyzwiązkowy narod ow o-spo
łeczny komitet do walki z ko
munizmem, który z racji rocz

У » ntui^y tainç ZlClUna
kami jadą do wypadków wów- wia miejskiego.
czas, gdy karetki pogotowia są j Przed bramą czeka cała ro- u,u,,,*mem, Który z racji rocz- 
przy robocie lub przeciążonej dżina. Płaczą, molestują, w y-»nicy zwycięstwa nad bolszewi- 
nadmiarem poważnych wezwań. ’ myślają się wzajemnie. kami wydał odezwę nawołującą

Szybka pomoc lekarska tylko j Co się stało pyta wysiadł- społeczeństwo dn 7 hinr/-»<i>*i oi« 
wówczas może być owocną i/szy, lekarz, 
właściwą gdy przybędzie na ! — „on jest umierający -  pa- 
czat i wezwana naprawdę W jda spaymatyczna odpowiedź 
nagłych wypadkach. I oto, ca- Chory siedzi rozebrany na łóż- 
łe nieszczęście, źe pogotowie z s ku. Rękę ma obandażowaną 
wszystkich stron miasta przed-j Miał operowany palec po zaka 
mieść i okolicy wzywane je st gżeniu krwi i teraz odczuwa doi 
tak często i do — czasem — muia™ Kai i,»..* — 1__.

J — . nawoiująci
społeczeństwo do zbiorowej ak
cji przeciwko szerzeniu zamętu. 
Ze względu na ogromny nawał 
bieżącego materiału redakcyj
nego i szczupłość miejsca nie 
jesteśmy w możności zamieścić 
całej odezwy wspomnianego ko
mitetu tym niemniej z inicjaty- 
W -̂i !?ß° s°l*daryzujemy i w 
najbliższych numerach naszego 
pisma zamieszczać będziemy 
szczegółowe sprawozdania o tej 
działalności

Straszn e samobójstwo
Zamieszkały w Piotrkowie,

tak śmiesznych błahostek, że 
gdy wydarzy się coś poważnego 
następują przykre chwile wy
czekiwania., >

Dowolnie wybrany wycinek 
czasu, wg. notatnika policjanta —...d<. po,ae ao leKarza dn
l*ceWrmożan a ym° Wniej' ' jak da' l moweg° to się naczekam id o  се Г można wypaczyc prawi-1  stanę aspirynę. Do teöo mu
dłowe funkcjonowanie doniosłe- jszę zapłacić 20  czy 30 j»rns7v"
6 ° ur z , d, . n l a ) e i t  uni- i P<?,ÿn,pw “  “ S » “ S S ;

mu jacy ból. Jest spokojny, 
czoło ma zroszone potem, cze- 

I. mu nie można się dziwić, bo w 
1 niewielkim pokoiku panuje nie
znośny zaduch i upał. -— Wez
wanie znów jest niewłaściwe.

Doktór każe rodzinie zwró- 
cić się do chirurga z ambula-,
torium, który operował, znaj zamieszkały w P io trk o w ic  

(przebieg zachorzenia i może przy ulicy Oddzielnej Nr. 8  — 
cos zadecydowac. Okazuje się, ! Niciński Jan, lat 63, w celu sa-
ze przed paru minutami było*— Ux:------ - •  ‘ • .celu sa
tu pogotowie miejskie i... pora
dziło to samo.

{ Znów informacje telefonicz
ne i skok w dzielnicę Chojny.
W bramie tłok, charmider—na
wet nie zauważono samochodu.
Jakiś obdartus stojąc tyłem w 
drzwiach bramy mówi spokoj
nie :

...Ja pójdę do lekarza do

Zagranica transmituje koncerty 
z Dorocznej Wystawy Radiowej

Jak się dowiadujemy program  
koncertów zorganizowanych na 
Dorocznej Wystawie Radiowej, 
opracowany został bardzo sta
rannie. Będą to zarówno kon
certy o charakterze poważniej
szym, jak i koncerty rozrywko- 
we, nie wyłączając niedzielnych 
podwieczorków przy mikrofo
nie. W koncertach tych wys
tępować będą znani i popularni 
artyści, odtwórcy muzyki poważ
nej i lżejszej, jak Zofia Rabce- 
wiczowa, Janina Kay-Kuczyńska, 
Maryla Karwowska, Janusz Po
pławski, 5!awa Orłowska-Czer- 
wińska, Barbara Kostrzewska, 
ladeusz Olsza, Janina Pasz- 
îowska, Siostry Burskie i Strońe, 
oraz wielu, wielu innych.

Pl?£ram koncertowy Dorocz
nej Wystawy Radiowej, przed
stawiony został broadcastin- 
gom zagranicznym, które pos
tanowiły kilka z nich transmi
tować dla swych radiosłuchaczy.

D zień 15  sierpnia obej
ny jest uroczyście w £ l  ̂dolski, 
see, ku upamiętnieniu Л ц  щ
kiedv (o Drzed 18 ÿ a  i Ni

'*"1 Л  d o ,

kiedy to przed 
nie kraju przed 
Wschodu ramię Prf y v , „  . 
stanęli młodzież i s â ^  j  
ry mundur żołnierza ki J
obficie spłynął krwią« _ reprt
bieżącym w dn. 15 s.erp^ J g y  ц  
gram Polskiego Ra4 ?  zyj(i ski,Vcl; 2\

godzi

- - -----1 wu, w v^ciu sa-
mobojczym udał się do swej 
komorki i tam poderżnął sobie 
gardło brzytwą. Po przewiezie
niu do szpitala zmarł Przy
czyna targnięcia się na życie 
nieznana. '

Śmiertelna kąpiel
W dniu 12 bm około godz 

18 w torfiankach należących 
do majątku Bełchatów - Dwór 
podczas kąpania się utonął — 
Birencwajg Szyja-M otyl, lat 19,

Popierajmy Społeczny Komitet 
Radiofonizacji Kraju. W akcji 
radiofonizacji szkół i świetlic

Dzięki sprężystej działalności 
Społecznego Komitetu Radiofo
nizacji Kraju, który jak wiado
mo koordynuje wysiłki społe
czeństwa w akcji radiofonizacji 
kraju — akcja ta zatacza co
raz szersze kręgi. Najwięcej

^ agi Przywiązuje 
3.K.K.K. do akcji radiofonizacj- 
szkół i świetlic.

Mimo zradiofonizowania licz
nych szkół i świętlic organiza- 
cyjnych, pozostało jednakże sze 
reg szkół, zwłaszcza powszech
nych, w których dziatwa niema 
możności korzystania z dobro-
w3 W r3dia- Tuta> winno współpracować z S.K.R.K. całe

c ja ln y  c h k r a k t e r  W  , ^
ran n a  zaw ierać o?« g  $ W  
żołn ierskie. ükieß5 »r*
m itu ją  rozgłośnie P ° joja J«?i0nil^ tr
dia n a b o ż e ń s tw o  z k j{. W j Vе
nizonowego w ^ аГ^ у0Ьг f'tßövc fr« 
godz. 16.30 Teatr , l0̂  fro
w znaw ia pogodne i |, ^
ch ow isko  p. t, „Pios Au(jycj] ^i»na  ̂
n ow a na kw aterze . t!i _
m alu je  beztroski humor ^  ^ g o  
ców , sp la ta ją c  piosenM! .
w aż n y m  n a s tro je m  w ^
rem  a u d y c j i  jest Zd ^  i w
rynowski. O ß ° ^ ' yczn*j M. p 
zostanie audycja rn У у 1Л ^  ^  
wna pt. „Czołówka j ^ a  ge)
w opracowaniu w- У d z w
godz. 18 tra n sm ito w a n y  ^  ^  
concert na Wysp16 a5je У  ̂ sje
tach Królew skich w yjęona w,* 

rego  m iędzy innyn11 j  CŁasj,
będzie „ P ie śń .o  z . ^ aKn a f| »  ^

*0

S à g î  ч 1"
y ,nku V ,

b itw ą w arszaw ską ^ refaM0?! 
w u jęciu  ppłk.
czeńskiego. N a ą K P « i  i £ - ~
zawiera reportaż OP ,#edef ^ra j-JJ* 
onego Pokoju «  N s S
,k tS rym b yta  p o « » « V ^bitwy warszawskiej

na zakończenie od ß  ]  ^
:aną fragm en ty z te L  J

P iłsudskiego na skiej. ^  lę|l «stnyc
cyzii i Д Н Е
zyka w tym .dnlUiłu,ory f  .M
dzie wyłącznie u j

ж
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Kino - Teatr

C Z f i R Y
Piotrków Tryb. 

Legjonów 11

Dziś i dni następnych I 
Wielka premiera wspaniałego filmu przepojonego 

humorem emocją i sensacją p. t.

W esoły donżuan
w rolach głównych 

M y m J L O Y  i  R o b e r t e m  M o n ^ o m e r v
_  Początek o g, 6 pp, w niedziele i noTnl

^Popoludniówka o godz. 1 Tajamnicze P^m ienie

zam. w Bełchatowie p r z y  ulicy l  S, K R K- całe ności: „Hymn 
Zdzieszulickiej Nr. 2. . ^s tw o, by dać tej b ie d -Isk i“, Nieśmie 
и»—— — a i t -■■■ .и,, __________ \__° z ia tw ie szkolnej tro ch ę  W yzw olenia".

Kino - Teatr

R O f l  Я
w Piotrkowie 
Al. Maja 11 .

р щ у р д т л ,  S S  5 t Ä

i -- ----------------------  '

Dziś j dni następnych! 
W spaniały film miłości i bohaterstwa

Ż Ó Ł T Y  P y Ł
R y s z a r d  D ix  i L e jla

dzie wyłącznie uaLVYy o'tn- 
pieśni strzeleckie, Q t 
a w czasie konc juch 
3.15 usłyszą rad0V  f j
a. in. o k o l i c z n o ś ć .o ^  Л
'eliksa Koseck.ego *

Wisłą" oraz trzy i ^

a t? ;Й 5 - ‘  ‘

I  Wq

*.îi°Kic

кЦ* Poc

Ч У
Popołudniówka о godz. 1. ^

Początek о godz. 6 pp, w niedziele i gr

CENY OGŁOSZEŃ: 1-sza str. 1 wiersz mil- 
w tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr., drobne W  «

P»iiUd.


